Po zajęcineh szkolnych w 
pięknej, wspaniale 
ćwiczenia gimna- 
styczne. Gdzie to się dzieje? W 


Jak to było z „No- 
wym  paltem* o- 
powie wam  K. 


— Tomaszów  Mazowićcki! 
głos konduktora zrywa 
mnie na równe nogi. Pociąg 
staje. U 

Wysiadam kierując się w 
stronę miasta. Cel, do które- 
go zdążam to bursa Towarzy- 
stwa Burs i stypendiów. 

W. dwupiętrowej kamienicy, 
z tabliczką TBSu, przyjmuje 
mnie przedstawiciel miejsco- 
wego samorządu. 

— życie bursy - ogniskuje 
się w świetlicy — mówi, wpro- 
wadzając mnie do dużej, jas- 
nej sali 

Przy długich stołach po- 
ustawianych wzdłuż ścian Sie- 
„dzą chłopcy i dziewczęta. Od- 
rabiają lekcje, czytają gazety 
i książki, lub rozmawiają. 

Przysiadamy się do jednej 
= grup. p A 

Mam szczęście, - gdyż oka- 
zuje się, że jest. to prawie ca- 
ły zarząd miejscowego samo- 
rządu. Zaczynają opowiadać o 
swej pracy. 

Prace zespołowe prowadzą 
poszczególne sekcje, Jest ich 
siedem. Najważniejsza z nich, 
to sekcja ideologiczno - spo- 
łeczna. Kol. Jerzy Sowa z za- 
pałem mówi o pracach swej 
sekcji. Z tego co sam opowia- 
da i co dowiedziałem się od 
innych, widać, że z równym 
zapałem pracuje. Sekcja zor- 
ganizowała, cykl prelekcji wy- 
głaszanych co tydzień. Pre- 
lekcje te zapoznają mieszkań- 
ców bursy z historią ruchów 
robotniczych w Polsce i za 
granicą oraz z aktualnymi za- 
_gadnieniami politycznymi. Pra 
0a sckcji jest o tyle ułatwio- 
ma, że TO proc. miesakańców 
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DLATEGO WŁASNIE. 


gni zyj srt. 


IE MA nudniejszej rzeczy od wysłuć 
na temat konieczności dobrego 
wania się w szkole, staranność 
innych ości”, t TE ag 

Ale z ręką na sercu trzeba przyznać, że często, napewno za czę- 
sto nie przypadkowo wysłuchujesz tych uwag. Bo: na lekcjach 
naprawdę nie uważasz, zadania nie odrobiłeś, a z fizyki drapną- 
łeś na „spacer” („..ostatnia Iekc, głem być pytany, a dziś 
właśnie słońce. poraz pierwszy zaczyna | 

"Widzisz, że się uśmiechasz. Myślisz 


a się, dobrego zacho- 
pilności, czystości i szeregu 


Amerykanie. 

Dlatego, że nauka uzbraja na dziś i.na jutro do pracy dla Oj- 
czyzny i jej sprawy —. która jest. ci przecież bliska. 

Widzę, że słuchasz teraz uważnie, zaprzestałeś nawet robienia 
gołębia z kartki papieru (wyrwanej z zeszytu do języka polskie- 
go — o zgrozo!). 

Posłuchaj więc: — słońce grzejąc w pierwszych dniach wiosny 
jest przyjemne, i książka czekająca w domu warta jest przeczy- 
tania, i ciekawe jest również czy w niedzielnych zawodach sanecz- 
kowych na zboczu pobliskiego wzgórza wygra twój zastęp, czy 
zastęp „Lisów*. 

Ale wtedy jest to wszystko ważne, kiedy masz pewność, że nie 
straciłeś nic z tego co daje ci szkoła, (nic z tego co mogąc się nau- 
czyć) co POTRAFISZ WYKORZYSTAĆ W PRACY TWEGO ZE- 
SPOŁU — DLA NOWEGO, BUDUJĄCEGO SIĘ PAŃSTWA. 

Bo wiesz już dobrze, że nie jesteś sa: 

[pu, uczniem klasy, PRACUJESZ DZIS W ZESPOLE I JUTRO BĘ- 
IDZIESZ W ZESPOLE PRACOWAŁ. 


łsio w któzych spędzają wolny 


czas. Czym się tam zajmują 
petrz fotoreportaż strona 3. 


cja Świetlicowa, która zorga- 
nizowała już dwie akademie 
(z okazji wyswobodzenia War- 
szawy i ku czci Lenina). Był 
już również wieczorek towa- 
rzyski, a obecnie w projekcie 
jest sztuka teatralna, do któ- 
rej zaspół przygotowuje się 
bardzo starannie. Niestety ty- 
tułu sztuki nie udało mi się 
zdobyć. Tajemnica! 

— Nie zapominajeie o sek- 
©ji sportowej — wtrącił się do 
rozmowy kol. Jan Jaworski. 
Jednym tchem wyliczył zasłu- 
gi swej sekcji. — Bo to i bo- 
isko do siatkówki zrobiliśmy, 
i drużynę własną mamy 1 
sprzęt lekkoatletyczny i piłki. 
Wprawdzie gdy się starałem 
dokładniej dowiedzieć o jekim 
to „sprzęcie* mowa, okazało 


najliezniejszej 
zapomnieć nie można. 
Właśnie Jan_ Zdziechowski, 


(kierownik sekcji  Świetlico- 
wej) opowiadał z jakim tru- 
dem zdobywali biblioteczkę, 
która obecnie liczy już ponad 
100 pozycji, gdy przy jednym 
2 dalszych stołów wybuchła 
większa awantura. Słowne ar- 
gumenty wydały się dyskut 
jącym widocznie zbyt słabe i 
odwołano się do  najsiiniej- 
szych w ich mniemaniu — do 
ięści. Moi rozmówcy pobiegli 
robić porządek i wrócili z 
krępym harcerzykiem, które- 
go fryzura i mundurek wyraź- 
nie świadczyły, o udziale w 
„dyskusji*. 

— Ładnie się popisużecie, — 
złościł się kol. Sowa: O cc 
wsz poezło ? zapytaler” 
się, by przyjść z poziocą har 


Który «czeń jest harcerzem. 


Jeżeli robisz to źle, wyrządzasz krzywdę sobie, ale 1 wyrządzasz 
ją zespołowi. Dlatego rozejrzyj się dobrze w około i nie gderając, 
serdecznie powiedz o tym w zastępie, powiedz o tym w klasie, że 
dumą jest przodować w szkole. 

Za pracę i trud nauczyciela — twoje WYNIKI będą nagrodą, 
Tak, jak dla ciebie nagrodą będzie PRZODOWANIE twego zasię- 

h 


pu w szkole. 
(WURA) 
<ŚCŁLLL)2L,)O//SCL( Lm | ją 
cerzykowi, który miał bardzo do Akcji Letniej. — Chcemy : 
nieszczęśliwą minę. radiofonizować wieś — dodał 
— Bo to Władek wszystkie- z dumą. — I dlatego chodzi: - 
mu winien — skarżył się za- my na praktyczne zajęcia do 
pytany. — Powiedział, że jak miejscowego radiowęzła. 


się jest harcerzem, to nie  — Drużyna nasza prenume+ j 
można być równocześnie dob-  ruje „Pokolenie* i na_ zbiór- 
rym zetempowcem. A to nie kach staramy się wyraźnie 


uprzytomnić różnicę między 
skautingiem a dzisiejszym 
harcerstwem. 

— Proszę więc powiedzieć 
— zwrócił się do mnie z zapy- 
taniem — czy harcerz nie mo- 
że być dobrym zetempowcem? 

Musiałem mu _ oczywiście 
przyznać rację. 

Bursa w Tomaszowie jest 
jedną z 83 burs, jakie istnie- 
ja na terenie Polski, a dzięki 


prawda! Starałem się mu wy- 
tłumaczyć, że obecnie harcer- 
stwo zerwało ze skautingiem, 
że nasze wychowanie właśnie 
przygotowuje harcerzy i har- 
cerki do wstąpienia do ZMP, 
i że kol. Zarzycki na plenum 
Z. M. P., nazwał ZMP star- 
szym bratem harcerstwa, ale 
Władek swoje, że my tylko 
kominki robimy, że niby nie 
palimy papierosów, ale gdy 
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nikt mie widzi, to kurzymy 
więcej niż oni. 

— I wtedy nie wytrzyma 
iem i — trzasnęłem go pi 
cią, bo to wszystko jest ni 
prawda. Nasza drużyna jes 
młodą drużyną, ale mimo te 
już teraz przygotowujemy się 


którym 5.200 młedzieży po- 
1odzącej z rodzin  robotni- 
ch i drobnych  rolnikżw, 
"a zapewnione dcbre warunki 
uieszkaniowe i mcżneść kaztał 


JERZY ED. ŚLIWA 


Psmiytzew przemowę Fe- 
fownika szkoły z poprzednie- 
go reportażu. Mówił on, że po 
ukończeniu szkoły, czeka was 
stwarta droga do przyszłości... 
Było to piętnaście lat temu, 
w czasach, gdy krajem na- 
szym "rządzili kapitaliści i ob- 
maarnicy.- 

A myśmy wtedy wyszli na 
ulicę i staliśmy bezradni... 

Od razu po opuszczeniu 
szkoły byliśmy bezrobotni... 

y sj... 


Byłem niedawno w pewnej 
szkole przemysłowej na Ślą- 
sku. Uczą się w niej synowie 
hutników i górników. Za na- 
ukę nic nie płacą, mieszkają 
w internacie, zdolniejsi otrzy 
mują stypendia. 

Właśnie zakończyła się uro- 
czystość wręczania przechod- 
niego sztandaru, który w tym 
roku szkoła otrzymała za dob- 
re wyniki nauki. Kierownik 
zamykając zebranie, mówił o 
porspektywach jakie czekają 
młodzież w naszym kraju. 

Czy wiecie jaka była różni- 
ca między tym co mówił kie- 
rownik szkoły piętnaście lat 
temu, a tym co mówił dyrek- 
tor szkoły przemysłowej: w 
Zabrzu? 

Otóż tamten kierownik mó- 
wił o otwartej drodze, ale dro- 
gi tej w ówczesnej Polsce nie 
było. 

Teraz zaś — droga jest. 

Otwarta, szeroka, dostępna 
dla wszystkich, którzy chcą 
się uczyć, którzy swą wiedzą 
i talentem chcą służyć krajo- 
wi, którzy pracą i wysiłkiem 
zwiększą jego bogactwo i zna- 
czenie. 

Trżysta pięćdziesiąt stron 
druku liczyła przed wojną 
książka, która zajmowała się 

zagadnieniem bezrobocia 
wśród młodzieży. A oto leży 
przede mną książka, wydana 
w roku 1948. Liczy ona ponad 
sto stron. Zawiera tylko... spi- 
sy szkół zawodowych w na- 
szym kraju. Powiedzcie czy 
to zestawienie nie jest najlep- 
szym przykładem różnicy mię- 
dzy tym, co było przed wojną, 
a tym co stało się udziałem 
waszego życia i waszej mło- 
dości? k 

1 daję wam słowo — trudno 
zorientować się w tych licz- 
bach. Pomyślcie tylko: We 
wszystkich szkołach * podsta- 
wowych będzie w tym roku u- 
czyło się trzy miliony sześć- 


MARIAN NIEWIAROWSKI 


WYRĄBANY 
CHODNIK 
DO PRZYSZŁOŚCI 


sef waszych kolegów 1 Koleża- 
nek. Prawie milion młodych 
chłopców i dziewcząt będzie- 
uczęszczało. do szkół przyspo- 
sobienia zawodowego. Do szkół 
zawodowych pierwszego stop- 
nia prawie 400 tysięcy... Po u- 
kończeniu tej szkoły są już 
fachowcami i od razu otrzy- 


mują pracę w rozwijających 
Się naszych zakładach prze- 
mysłowych, które potrzebują 
rąk do pracy. Sto jedenaście 
tysięcy uczy się w szkołach 
zawodowych drugiego stopnia. 
Na kursy zawodowe uczę- 
szczać będzie dwieście dzie- 


więśdziesiąt tysięcy osób. Nie 
będę pisał o wyższych szko- 
łach, akademiach i politechni- 
kach... 

Nasz rozbudowujący się 
przemysł potrzebuje coraz to 


nowych inżynierów, * techni- 
ków, mechaników, elektryków, 
elektromechaników, ślusarzy, 
tokarzy itp. 

Każdy z was może wybrać 
zawód jaki mu najlepiej od- 
powiada, Kto chce zostać gór- 
nikiem ma do dyspozycji 50 
górniczych szkół przyspóso- 


bienia przemysłowego, w któ- 
rych ucząc się, odbywa jednó- 
cześnie praktykę zawodową. 
Kto chce dalej kształcić się 
pięknym zawodzie górniczym 


ma do dyspozycji 10 gimnaz- 
jów górniczych z bursami i in- 
ternatami przy nich. W szko: 


łach górniczych w Zabrzu, Ja- 
nowie, Katowicach, Pszczynie, 
Rybniku, Sierszy, Sosnowcu i 
Wałbrzychu, uczą się synowie 
robotników i chłopów, pierwsze 
kądry przyszłej inteligencji, 


Jeździłem w tym roku po 
całym kraju. „ Odwiedzałem 
mnóstwo domów górniczych, 
rozmawiałem z górnikami i 
ich rodzinami. Poznałem życie 
kutnika, znam włókniarzy z 
Łodzi i metalowców z Chrza- 
nowa i Starachowic... 


W żadnym z tych domów 
nie widziałem u rodziców oba- 
wy o przyszłość ich synów i 
córek. Ta pewność jutra swo- 
ich dzieci — to rzecz której 
nasi rodzice nie znali przed 
wojną. 

Byłem niedawno w rodzinie 
górnika Ciuka, przodownika 
z kopalni „Sośnica” koło GIi- 
wie. 25 lat temu Ciuk musiał 
wyjechać z kraju, bo nie było 
pracy, bo kapitaliści krajowi 
i zagraniczni, właściciele hut i 
kopalni, zamykali je, chcąc 
podnieść cenę stali, węgla, a 
robotników wyrzucali na bruk. 
Po 25 latach tułaczki i ponie- 
wierki u obcych Ciuk wrócił 
do kraju, który stał się mat- 
ką dla wszystkich pracują- 
cych. 

Duma Ciuka — to jego 5 sy- 
nów i córka. Każdy z nich zo- 
stał w kraju tym, czym chciał 
zostać i do czego miał zdol- 
ności. 

Najstarszy Antoni został 
komendantem milicji koła Tar 
nowa. Broni ładu i porządku 
naszego ludówego państwa, 

Mietek pracuje rązem z oj- 
cem. Został  przodownikiem 
pracy. Wykonał niedawno 600 
proc. wraz z ojcem. Ojciec za- 
robił 62 tysiące. Mietek dostał 
50 tysięcy i premię. 

Bronek poszedł do wojska 
i został oficerem. Stol na stra- 
ży pokoju i bezpieczeństwa 
naszych granie. 

Stefeia, córka Ciuków, uczy 
się w szkole muzycznej. Sły- 
Szałem jej Śpiew. Będzie na 
pewno dobrą śpiewaczką. Uczy 
się również gry na  fortepia- 
nie, 

Jurek i Józek — bliźniacy 
pracują razem z ojcem, jako 
konwojenci na kopalni, Mają, 
po 16 lat. Każdy z nich zara- 
bia okóło 10.000 złotych. Ale 
przy końcu roku Jurek pój- 
dzie do szkoły malarskiej, bo 
Jadnie maluje i chce wstąpić 
potem do Akademii Sztuk 
Pięknych, a Józek pójdzie do 
szkoły konstruktorów maszyn, 
w której uzyska przygotowa- 
nie do dalszych | studiów na. 
politechnice, 


Drogę do przyszłości , mają 
otwartą, pewną i jashą... 


IE A ŚCIANIE klasy INa 
wisiała stara gazetka 
z datą 16.1X,1848 r. 
— To przecież numer 
Sprzed czterech miesięcy — 
krzyknął Jerzy gdy weszliś- 
my do klasy. 

— Sluchaj Jurek, możeby 
ich jakoś zachęcić do zrobie- 
nia nowego numeru — rzek- 
zastanowienia 

e chyba są tu czy- 
korespondencji „Ś! 
ta”, którzy podejmą się tej 
pracy. 

Od razu zapomnieliśmy o 
celu, w jakim przyszliśmy. Je- 


rzy zapytał pierwszego z- 
brzegu ucznia, „napychające- 
go się' bułką z szynką ; 

— Hej, kto redaguje gazet- 
kę klasową? 

— Kornaś i Szczepaniak — 
odparł niedbale chłopiec, nie 
przerywejąc jedzenia. r, 

Udaliśmy się na poszuki- 
wanie wójta klasowego i zu- 
pełnie przypadkowo odkryliś- 
my w nim korespondenta 
„Świata”, Przystąpiliśmy 2 
miejsca do sprawy. Zbadaliś- 


my dokładnie numer z wrze- 
śnia. Był ciekawy, ale puno- 
wał. w nim niesiychany za- 
męt: wiadomości o zabytzach 
Krakowa, nowych typach sa- 
molotów, kilka słabych dow- 


cipów, wyciętych z jakiejs 
gazety... 

— Siuchajcie, a może wy 
podjęlibyście 
nia gan 


mi- czytelnikami  „Świata” 
możecie” śmiało wykorzysty- 
wać wycinki z pisma, a poza 
tym korespondenci i ci, któ- 
rzy lubią „pisać* będą mogli 
popróbować swego talentu na 
łamach waszej gazetki. 

— Kto z was usiłuje już 
coś pisać — dodał Jerzy. 

Kilku przyznało się nic- 
śmiało. Zacząjem ofensywę. 

— Zapewne potrafilibyście 
pokazać klasie, że umiecie le- 
piej redagować gazetkę, że 
wydacie ciekawy numex, któ: 
ry zainteresuje wszystkich 
Popatrzcie — ten numer wisi 
już cztery miesiące i „redak- 
cja* nie myśli, żeby wydać 
następny. Poza tym umiosz- 
czając. wycinki ciekawszych 
artykułów z naszego „Świa- 
ta', a szczególnie jego kolum- 
ny popularno - naukowej 
bardzo urozmaicilibyście ga- 
zetkę. 

— Nie możemy na razie nie 
zrobić, bo jest redakcja — 
powiedział jeden z korespon- 
dentów. 

— Zwołajcie tych redakto- 
rów — ryknął Jerzy. 

Stanęła przed nami „redak- 
cja'* w komplecie i ze stoicką 
cbojętnaścią oświadczyła, że 
„możecie robić, co tylko chce- 
cie", potem odeszła, by do- 
kończyć rozpoczętą partię w 
„guziki”, 

— Na kiedy zrobicie nowy 
numer? — zapytałem. 

— Na jutro! — oświadczył 
najniespodziewaniej jeden z 
czytelników „Świata* z klasy 
IXa. 


X 

Przyszliśmy _ następnego 
dnia do klasy IX-tej. Na tab- 
licy wisiała nowa gazetka z 
datą 8.1.1949. Rzucały się w 
oczy wycinki ze „Świata”: 
„Testament lejtnanta Gagari- 
na, nawet konkurg „Co, 
gdzie, kiedy" i artykuł 0 
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krzemie. Prócz tego były ich 
własne prace na temat za- 
dań ZMP i ZHP na terenie 
szkoły, czystości w klasie itp. 
Duża tablica, przeznaczona na 
gazetkę, była zupełnie pokry- 


- ta kartkami artykułów. Wo- 


kół niej stali uczniowie i żywą 
gestykulacją, wyrażali swój 
zachwyt. Fanatycy wszelkich 
konkursów, dyskutowali za- 


jedle na temat rysunków „Co, . 


gdzie, kiedy" i marzyli jaż o 
nartach, gmina sprzeczała się 
o porządcx w klasie, „nauko- 


wcy* czytali artykuł o krze f” 


mie, ZMP-owcy o swoich ze: 


braniach, a „mole książkowe” 
nie mogły oderwąć oczu od 
nowelki pt. 


„Testament lejt 


Przy wyjściu natknęliśmy 
się na redsktorów. Na twa: 
rzach ich widać było zadowo- 


, ale teraz nie 
spoczywnjcie na laurach 1 
róbcie drugi numer! — Po- 
wiedział Jerzy. 

— Trzęba będzie zrobić no- 
wy numer na czwartek — kla- 
sa chce mieć wprawdzie nu- 
mer już w poniedziałek, ale 
nie zdążymy, bo nie chcemy 
robić nudnego numeru, ani 
pracować przez calą niedzielę 


— Raczej to drugie — za- 
śmiał się Jerzy. 

— Przede wszystkim musi- 
cie ustalić termin ukazywania 
się gazetki — myślę, że co 
tydzień, bo wtedy na numer 
macie do cięcia jeszcze humer 
„Świata”, 

— Myślę, że kolega ma słu- 
szność. Ale nowa trudność: 
nie możemy podołać z pisa- 
niem: artykułów: — > namy 
własnych, uczniowskich prac 
zbyt mało w stosunku do wy- 
cinków ze „Świata”, 

— Proponuję ogłosić kon- 
kurs na najlepszy artykuł — 
powiedział Jerzy — porozum- 
cie się z gminą, może ufun- 
duje w nagrodę ładną książ- 
kę. Zapewniam, że dostanie- 
cie mnóstwo artykułów! Na- 
turalnie sąd konkursowy sta- 
nowi cała klasa. 

x 

Potem dowiedzieliśmy się, 
że któregoś dnia wychowawca 
palnął mówkę pochwalną na 
cześć klasy. Że jest czysta, że 
lepiej się wiara uczy, że gmi- 
na inaczej pracuje. Natural- 


nie wiedział doskonale, że to 
wpływ gazetki. 

— Ta gazetka zrobiła wiele 
dobrego w waszej klasie — 
dla was, dla szkoły i dla na- 
uczycieli. Musimy  wprowa- 
dzić gazetki redagowane 
przez czytelników  „Świata” 
we wszystkich klasach. 

— Ależ naturalnie — za- 
palił się Adek, redaktor z 
IX-ej — to nasz cbowiązek — 
zrobimy to dła dobra szkoły! 

JANUSZ ROSZKO 
Kraków 
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Pałac pionierów w Leniagra- laboratoria chemiczne 1 

dzie. Zbudowali go. najwybi 
rze. W 300 salach i pokojach 
jeszezą się warsztaty  ślu- 

sarskie, stolarskie, tokarskie, 


Ć 

foto- 
DOE Kodak. 
miejsi architekci miasta, a ude- rów lotniczych i okrętowych. 
wspaniałe sale koncertowe. tea 
SALACH 
telnie, wreszcie pokoje do gier 

i zabaw. 

4: 

przeprowadzają badania model 


Xorowali najlepsi graficy i ma- 
W. gabinecie  konstruktoró 
w tunelu aerodynamicznym. 


lotniczych plenicszy z 


W 4ym zaś gabinecie budują 
samodzielnie modele szalup, ło- 


dzi podwodnych i krążówni- 
ków. 
* YA) 
jemnie być złym uczniem w 
szkole radzieckiej, zaraz kole- 
dzy redaktorzy. umieszczają ta- 
kach i karykaturach, pokazują kiego leniucha na łamach swe- 
. go pisma — z dwóją pod pachą. 


je zespól redak- 
jennej. W wier- 
daniach, rysun- 
swej klasy. Nieprzy- 


Druga połowa tutego, to okres 
ważnych rocznie 1 historycz- 
nych dat. Pamiętają o tym ża- 
siępy i drużyny. 

W tym czasie przypadają ro- 
«anice urodzin: Fryderyka Szo- 
pena (rok 1949 jest Rokiem Szo- 
penowskim), Mikołaja Koperni- 
ka, Stefana Żeromskiego I rocz- 
nice śmierci: Karola Marksa — 
twórcy socjalizmu naukowego, 
Jana Gutenberga — wynalazcy 
druku, Waleriana Łukasińskie- 
go — założyciela „Towarzystwa 
Patriotycznego”, Szymona Ko- 

larskiego — * rewolucjonisty, 
Edwarda Dembowskiego — przy 
wódcy Powstania  Krakowskie- 
go. 

Zastanowimy się, które z tych 
postaci są nam szczególnie blis- 
kie, pomyślimy jak na zbiór- 
kach uczcić ich pamięć. Posta- 
ramy się zdobyć o nich wiado- 
mości. 


x 

222. Sto trzy lata temu wy- 
buchło POWSTANIE  KRA- 
KOWSKIE pod wodzą Edwarda 
Dembowskiego, powstanie mają 
ge na celu wyzwolenie ciemię- 
żonego przez szlachtę chłopa. 

W tym samym dniu, dwa la- 
ta temu, zostaje uchwalona MA 
ŁA KONSTYTUCJA, określają- 
ca tymczasowy ustrój, uprawnie 
nia 1 zakres dzialania najwyż- 
szych organów Polski Ludowej, 
do czasu uchwalenia nowej kon 
stytucji. Podstawą Małej Kon- 


stytucji jest fest Polskiego 
onitetu WSZOICEIa Narodo- 


dwiema 


nifeście PKWN-u ustępów mó- 
wiących o sprawie chłopskiej, 
(broszura „Mała Konstytucja” 
wyd. Wiedza). 
x s 

Mija 31 lat od chwili 
tania Armii Radzieckiej. 
W tych dniach ukaże się bro- 
szura wydana przez Tow. Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej pt. 
„Trzydzieści lat Armii Czerwo- 
nej* oraz zbiorek pieśni rosyj- 
skich żołnierskich i ludowych, 
w tłumaczeniu polskim. Zdoby- 
ole tych wydawnictw ułatwi 
drużynom i zastępom przygoto- 
wanie zbiórek, akademii i ob- 
chodów związanych z tą roczni- 
cą ważną dla wszystkich 
państw demokracji ludowej — 
przyjaciół Związku Radziecki 
go. Czytamy książki „Syn pu 
ku" — Katojewa, „Los dobosza” | 
— Gajdara, wyjątki z piękni 
powieści Niekrasowa — „O 
kopach Stalingradu". Uporząd- 
kujemy zaniedbane groby żoł- 
mierzy radzieckich. 


2: 
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— Czemu jesteś taka smut- 
nar 
— Bo mama powiedziała, 
że nigdy nie zgodzi się, bym 
została gwiuzdą filmową... 
wiat 
MŁODYC 


o mnie zaciekawiło.« 
Na jednej kartce napis: 
Państwowa Fabryka Ze- 
garów „Bim Bam”, nt 
drugiej: Państwowa Fa 
bryka Zegarów „Tik 
Tak", 
— Cóż to może znaczyć. — 
Łamałam sobie głowę i długo 
przyglądałam się „szyldom”. 
znalezionym w izbie drużyny 
harcerek przy RTPD na Żoli- 
bożu w Warszawie. 
Na drugi dzień spotkałam 
przypadkowo Marysię, przy- 
boczną. Naturalnie zapytałam 
o tajemnicze fabryki. 

— Widzę, że jakąś nową 
grę wymyśliłyście, moje dro- 
gie — spojrzałam na nią po- 
błażliwie. Marysia zamiast od 
powiedzi podniosła do góry 
trzymaną paczkę (teraz dopie- 
ro ją zauważyłam) i podsu- 
nęła mi pod nos. 

— Ty się śmiejesz i trak- 
tujesz nas jak smarkate, a 
tu widzisz, w świat jedzie 33, 
zegary. 

Wzięłam paczkę i zważyłam 
w ręku, była stosunkowo lek- 
ka. 

Marysia podchwycila mój 
ironiczny uśmiech. 

— Tak, w paczce są zega- 
ry. Naturalnie nie budziki, nie 
ścienne z wagami, nie złote z 
dewizkami, jak pewnie naiw- 
nie myślałaś, lecz tektu- 
rowe do nauki odczyty- 
wania godzin, dla dzieci 
w jednej ze szkół na Mszu- 
rach. Teraz właśnie idę na po- 
cztę. Mignęły mi grube lite- 
rzyska adresu. Krzyknęła coś 
jeszcze na pożegnanie i znik- 
nęła za rogiem kamienicy. A 
o fabryce „Tik, Tak” i „Bim 
Bam'* nie powiedziała ani sło- 
wa. Koza. 


ie dałam jednak za wy- 
H graną i pytałam dalej, 
aż dowiedziałam się. 
Posłuchajcie. 
Drużyna przy RTPD na Żo- 
liborzu w Warszawie pełni 
służbę dla szkoły. 
W ubiegłym miesiącu na- 
wiązała kontakt ze szkołą na 
Mazurach. Poczta zaczęła pły- 
nąć obficie. 
Listy, paczki z książkami. 
pomoce szkolne. 1 właśnie 
ostatnio zegary. 
— Bardżo pięknie. Zegary 
rę pomysł. Ale jak je ro- 


— Dlaczego oni. jednocześ- 
nie śpiewają, kiedy przecieź 
każdy śpiewa co innego? 

— Głupi! Ne czasu musia- 
ło by trwać przedstawienie, 
gdyby tak zaczęli śpiewać po 
kolei? 


bili 
przechodziłem obok ku 
już gotowy, tylko miu je: 
podkowy przybijali! 


SZBAOBAZIZ 
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"Tak pewnie musiała rozmy- 
Slać drużyna. 

No i powstały fabryki ze- 
arów. (Nareszcie rozwiązuje- 
ny zagadkę „szyldów"). 

Drużyna podzieliła się na 

dwie grupy (fabryki). Wy- 
brano rady zakładowe, zorga- 
nizowano magazyn z tekturą, 
papierem, klejem nożyczkami 
itp. potrzebnymi do pracy ma- 
teriałami, przystąpiono do 
współzawodnictwa. 


ajważniejsza jest organi- 
zacja pracy — orzekła 
miejsca Gienka — prze- 


na_ pierwszym „zebraniu* — 

dlatego uważam, że należy 

podzielić gałęzie produkcji (0 
— 


za poważne wyrażenie?) mię- 
dzy siebie i specjalizować się 
w obranej dziedzinie. Propo- 


AR 


nuję, żeby część z nas robiła 
wskazówki, część ciała papier 
i tekturę na tarcze, najlepsze 
rysowniczki namalują cyfry, 
a jednej grupie przydzielam 
montaż całości (znów wsadzi- 
ła mądre powiedzonko). 

— No, zabierać się do pra- 
cy! Zaczynamy, jest godzina 
16.08. 

— Kto do wskazówek, kto 
do wskazówek! 

— „ zbieramy się pod 


oknem! 

— Gdzie są tarcze? Gdzie 
są tarcze? Co? Tak mało? 

— Acha, potrzebna jeszcze 
magazynierka. Będzie pobie- 
rać materiał z „centralnego 
magazynu”, który jest w sza- 
lie i w ogóle dbać o narzę- 
dzia. 


— Która na ochotnika? 


Sporo było kandydatek na 
posadę. 


Y 


© godzinie 16.21 fabryka 
„Bim, Bam* ruszyła pełną 
PW kilka minut potem i 
„Tik, Tak* wszczęła produka 
cię. 

"6 godzinie 18-ej, punituałk 
nie, magazyn był pusty. 

Rada zakładowa  fubryki 
„Bim, Bam" obliczała zegary, 
było 19. O 5 więcej niż w 
wytwórni „Tik, Tak", Wyróże 
niło się kilka przodowniczek 
pracy, 

Drużynowa obiecała nąwet, 
że dostaną odznaczenia, ale 
na zbiórce nie było już czasu 
na tę uroczystość. 

Rada zakładowa „Tik, Tak 
stała przy stole, na którym 
rozłożone było 14 zegarów 
Podobno były staranniej wyż 
konane od „Bim* Bam", ale 
jak to mówią „każda myszka 


» swój ogonek chwali". 


Ja osobiście nie widziałam 
i w ogóle całą powyższą hi- 
slorię opowiedziała mi Janka 
ze „wskazówek" fabryki „; 
ny kt „Tik 
. 
sstępowym na ucho. Jee 
żeli pełnicie służbę w 
szkole, to pomyślcie co 
można zrobić na zbiór. 
kach, może tak, a może jesz- 
cze ciekawiej. niż drużyna z 
RTPD na Żoliborzu. Napisz 
cle potem. 

Dzieciom potrzebne są li- 
<zydła, przybory do mierzenia 
np. decymetr kwadratowy, li- 
nia, kontomierz, figury geo- 
metryczne, miary taśmowe. 

Kosztuje to niewiele pracy 
i łatwo zrobić w zespole „wła- 
stym. przemysłem, 


NOWY PRZEWODN 
ZHP. 


Vaczelnictwo Z. H. P. na 
posiedzeniu w dniu 21. 1. 1949 
wybrało jednogłośnie na Prze- 
wodniczącego Z. H. P. Druha 
derzego Berka, _ dotychczaso- 
wego Kuratora Okręgu Szkol- 
nego w Katowicach. 
Nowoobrany przewodniczą- 


— Wiesz, widziałem jak ro- 
konia. Właśnie kiedy 
ni był 

ze 


cy jest wypróbowanym przy- 
żacielem naszej organizacji, 
w czasie pełnienia swojej do- 
tychczasowej funkcji Kurato- 
ra Okręgu Szkolnego, dał nie- 
jednokrotnie dowody żywej 
troski o właściwe treści pracy 
harcerskiej i postęp 
zę ideową naszego Zwi 

W tym samy dniu Naczel- 
nictwo przyjęło do wiadomoś- 


dziś zrobiłeś 


dobry uczynek jako harcerz? 


— Ostrzi 


egłem Felk 
mnie nie zaczepiał, bo 


bi 


żeby 


ci rezygnację Druha Józefa 
Sosnowskiego ze stanowiska 
p. o. Przewodniczącego Z.H. 


WSPÓLNYMI SIŁAMI 
Już sześć Komend Chorągwi 
Męskich i Żeńskich połączyło 
się wychodząc z założenia, że 
razem łatwiej będzie wykonać 
nowe leżące przed Związkiem 
zadania. 


to kto wygra? 


— Ojciect... 


jawy wię nowe stopnie, 
Czekausiny na ie Już od 
Uuwna, bo od dawna mowi się 
w drużynach i zastępach o no- 
wym harcerstwie, a nowe har- 
cerstwo, to między innymi, 
własnie nowe stopnie. 

Nie można budować nowe- 
go domu według starego pla- 
uu. Nowy dom ażwigac trzeba 
od fundamentów. Tym no- 
wym planem, który ma nam 
umożliwiać nową budowę są 
stopnie, b» one przecież wy- 
runek pracy 
ynom i zastępom. 
Jaki to jest ten nowy kie- 

runek—to nowe harcerstwo? 

Spytacie pewnie niespokoj- 
nie — może to jakaś strasz- 

nie nudna, trudna 1 nie dają- 
sa wcale radości sprawa. 

Harcerstwo to organizacja, 
*tóra ma objąć młodzież szkół 
podstawowych, ma jej poka- 
ać, nauczyć ją, jak lepiej żyć. 
jj 4 więc młodzież nasza 
„pszez stopnie właśnie musi 


nabrać przekonania, że na te- 
renie szkoły czekają ją po- 
ważne zadania, Jakie? 

W szkole tyle jest rzeczy do 
zrobienia: popsuł się dzwonek 
w pracowni, gdzieś w kącie le 
ży stos nieużywanych mag, po 
łamanych ekierek, książki w 
bibliotece nie są skatalogowa- 
ne, rośliny w szkole więdną, 
bo nikt ich nie podlewa. 

Kto może na to zaradzić 
Harcerze — w stopniu pionie- 
ra jest wyraźnie napisane 
„harcerz wszystko potrafi". 

Jak to robić, uczą spraw- 
ności. 

„Przyjaciel wiedzy to chło- 
pak, który umie zaintereso- 


s 


wać ulubionym, dobrze opa- 
nowanym przedmiotem, kla- 
sę ć 

„Gospodarz klasy" — naj 


młodszy — jest wspaniałym 
dyżurnym. Starszy „organi- 
zator życia  Świetlicowego”, 
„świetliczanin* czy „higieni- 
sta" wprowadza we własnej 
szkole wszystko, czego się 
nauczył w drużynie. Dha na 
przykład nie tylko o to, aby 
śpiewał jego zastęp, ale i ca- 
ła szkolna Świetlica czy kla- 
sa. Sam ciekawy i lubiący 
włóczęgę dzieli się z kole; 

mi zdobytymi wiadomości 


zachęca ich do wypraw i 
cieczek (sprawność „kraj 
znawcy”, „przewodnika po 0- 
kolicy* „wędrowca”). Orga- 
nizuje apteczkę szkolną, kącik 
czystości („higienista”) it 
Masę możliwości ciekawej i 
pożytecznej roboty daje s 
ła. Trzeba tylko chcieć poszu- 
kać. 


"To jeszcze nie wszystko. W 
programie stopni są bardzo 
ciekawe nowe sprawności zwią 
zane z techniką. 

"To już nie są sprawności 
zdobywane wyłącznie w szko- 
le. Dają one, okazję do wypró 
bowania swych sił w dziedzi- 
nie tych ciekawych spraw, któ 
re ogólnie nazywamy „tech- 
niką* spraw tak bardzo waż- 
nych, bo ułatwiającym lu- 
dziom życie, My, naturalnie 
zaczynamy od spraw łat- 
wych, ale ciekawych, a w do- 
datku pozwalających nam już 
teraz pożytecznie wykorzy. 
stać naszą wiedzę. Wykorzy- 
stamy ją, zakładając oświe- 
tlenie sceny na szkolnym 
przedstawieniu, czy też mon- 
tując elektryczne lampki na 
choince. Nauczymy się repex . 
rować kontakty, maszynki ©- 
lektryczna, zamki itp. Ileż 
to radości będzie w domu, gdy 
syn czy córka (dziewczęta też 
potrafią) — zastąpi elektro- 
technika czy ślusarza! 

Na teren domu wprowadza 
ją nas sprawności z dziedzi- 


ny gospodarczej, tak jak i 
sprawności techniczne, są one 
przeznaczone 1 dla. dziewcząt 
i dla chłopców. * 

Chłopcy i dziewczęta muszą 
umieć wyręczyć rodziców, tak 
we wbijaniu gwoździ i napra- 


wianiu zamka, jak i w gospo- 
darstwie. 

Czyż chłopaka nie intere- 
suje, co i ile trzeba jeść, aby 
być zdro nie umie 
porządnie zrobić zakupów, 
czy nie rozpozna nieświeżej 
yby, czy też stęchiej mąki? 
A budowa kuchni poluwej! 
Czy to naprawdę babskie za- 
jęcie? Ja Wam mówię, że 
chłopcy potrafią to nie go- 
rzej od dziewcząt. 

No, wiecie już teraz na 
pewno, że nowe stopnie są 
współne dla dziewcząt i chłop 
ców. — I chyba to jest słusz- 
ne, prawda? 

Dziewczęta i chłopcy zdo- 
bywać będą sprawność spor- 
towca, której jeden z punk- 
tów mówi: „uzyskał dobry 
wynik w biegu harcerskim", i 
sprawność „walki x zimą”, 
„przyrodnika”, leśnika czy 
rolnika. Poznają lepiej przy- 


rodę, zobaczą, co daje ona 
człowiekowi i nauczą Się po- 
żytecznie pracować w polu, le- 
sie czy w ogrodzie. 
— 4 śpiew, recytacja, urzą- 
„ dzanie przedstawień, czy: ku- 
kiełek, czy to nie zajęcie rów- 
nież ciekawe dla chłopców jak 
i dla dziewcząt? 

Czy to, co tu teraz piszę, 
znaczy, że już stare stopnie są 
nieważne, nic nie warte i że 
wszyscy zaczynamy zdobywać 
spowrotem od pierwszego ? 

Po ogloszeniu rozkazu ża- 
twierdzającego nowe stopnie, 
każdy zacznie zdobywać z ko- 
lei następny — po tym, który 
mu ostatnio przyznano. W nu- 
meracji to zabawnie w, 
np. ktoś miał zdob, 
pień, teraz zdobywa 2, 
ko jest w porządku, ale potem 
znowu „wróci” do 3, bo prze- 
cież numeracja nowych stop- 
ni jest odwrotna. Zabawnie 
będzie z tą numeracją na po- 
czątku, toteż radzę Wam na 
razie nazywać stopnie po 
„śmieniu*: I ochotnik, IL 
pionier, III przewodni 
organizator. A jakie są 
kladne wymagania. jek 
będzie jć zdobywać i eo się 
będzie robić w drużynie, na- 
piszę w następnym numerze. 


„CHŁOPCY Z MIASTA 
"rak, moi drodzy, tak było nit 
stety, Przykra sprawa, nieprzy 
jemma. Ot, w czasie jednej z 
wycieczek zgubiliśmy po prostu 
drogę, prowadzącą do naszego 
obozu i błąkaliśmy się po po- 
lach i łąkach. Gdzieś napotka- 
liśmy wiejskiego chłopca, pasą- 
cego stado koni. Spoglądał na 
nas ze słabo  ukrywanym 
strachem, x jakąś nieufnością. 
Dopiero po dłuższym czasie, 
gdy w serdecznej rozmowie zdo 
byliśmy jego zauianie, wyjawił 
nam przyczynę niechęci do 
„chłopców z miasta”. Oto przed 
Kilku tygodniami gromada her- 
sery „zapawiła się" w  pod- 
chody. których celem były pa- 
sące się konie. Potem wysłali go 
go lasu po grzyby przyrzekzjąc. 
że końmi zajmą się sami. G< 
po pewnym czasie chłopiec w 
cił na łąkę, konie były spocone 
a ziemia zryća giębokimi Siadz- 
w' kopyt. Natursdnie były to 


pozostałości 
ców. 
Sądzę, że zdołalicmy przeko- 
neć spotkanego wiejskiego ko- 
legę, że owe „areć* nic z 
prawdziwym, hareerstwem nie 
mają wspólńego. 
JAN KIEDROWSKI 
Gdańsk 
UWAGA NIEBEZPIECZEN- 
STWO. Zima zaostrza się, Mróż 
zaczyna pokazywać białe i ostre 
zęby. Ta okoliczność sprawia, 
że setki entuzjastów zimowych 
sportów tłumnie - zalega wszel- 


harcerskich har- 


kie ślizgawki w miastach. Jed- 
nak nie wszystkie miejscowości 
mają takie udogodnienia, prze- 
ważnie bowiem sport łyżwiar- 
ski uprawia się na powierzch- 


niach ledwie zamarzniętych 
rzek i stawów. Wystarczy tylko, 
że jakieś jezioro pokryje się 


cienką warstwą lodu. a już peł- 
no jest na nim młodzieży, szuka 
jącej wrażeń. Ileż razy eska- 
pady takie kończą się śmiercią. 
Niedawno w Bydgoszczy dwo- 
je dzieci. dziewczynka lat 8 
chłopiec lat 10 utoneło w czasi 
zabawy na cienkim lodzie, Dla- 
tego weźcie czytelnicy pod uwa 
sę sprawę zachowania ostrożno 
ści przy tego.rodzaju zabawach. 
Uczniowie - harcerze mogliby 
pod kierownictwem starszych 
zająć się np. zabezpieczaniem 
Ślizgawek —oraz odgradzaniem 
terenu pewnego od mniej pew- 

nego. 
TADEUSZ ŻOŁNIEROWICZ 
Bydgoszcz __ 


żowy tebe 
ku kieibus) 
ua tnieniny fortepia 
córka - Kupuścińskich 
się śpiewa tata wziął profeso- 
ra śpiewu do Zuzi. 

Mama Zuzi przez cały dzień 
iedzi w sklepie przy ludzie i 

eznie obserwując przęż 

cystawową | czekają: 

cych ość kupienia sło- 

niny ludzi, rozinawia z piert- 

szymi osobami te miasteczku 

Z organiściną, gospodynią 
księdzu, z aptckarzową. 

-—— 00 dla pani aptekarzo- 
wej kochanej? Słoniaki? Tul- 
ko, kochana pani, zdrożała, 
snów zdrożała. Ciężkie czasy. 
Wszystko kosztuje, za twszyst 
ko płać. Ot, choćby taki nau- 


Jedni płacze, drudzy otrzy 


- Błyskawiczny konkurs 


w 


mują książki 


„W dniu wczorajszym tw wszystkich zrozumiała. Pra- 


sali konjerencyjnej. Towarzy- 
stwa Oryginałów w Net Yor- 
ku, odbył się oczekiwany od 
wielu iygodni Kx 


kich przeciwników, płacząc bez 
przerwy przez osiem gódzin 
i 42 miauty. Na uicagę zaslu- 
gitcały olbrzymie jak groch 
łzy, które przez cały czas me- 
czu spływały pa _ policzkach 
zicycięzcy...* 

Notatka powyższa, która u- 
kazała się ostatnio w prasie 
amerykańskiej, nie jest dla 


Zuzia uczy się śpiewu. Od. 
rana do późnej nocy prześlu- 
duje lokatorów jej drżący gło 
siłe. 

— Do-re-mi-fa-so-la... 

Zusia fałszuje, Nie ma glo- 
su uni słuchu. „Dębowe ucho" 
śmiały się koleżwnki w szkole. 
A na cenzurach ze śpiewu fi- 
gurowała 
ka. 

Zdziwicie się napewno — to 
dlaczego uczy się śpiewu? 

A no, wszystko zaczęło się 
od tego, że sąsiad, Alojzy Ka- 
puściński (Alojsy  Kupuściń- 
ski — bar „Pod lipą* — jak 
głosi iszący nad 
szyld) kupił synowi 
nię. 

Więc tala Zuzi (Kalasunty 
iawiniei 


wsze ledwie trój: 


sklepem 
liarmo- 


— masarnia. Ró- 
świnki 10 wiańnusz 
ofierował córce 


czyciel śpiewu do Zu 
zdziera... Już pl- 
mi idzie? To może. tylnym 
wyjściem, bo — hołota czeka 
pod sklepem, a mą: 
wiedział, że jeszcze słoniny 
nie przywieźli. Nie opłaca się 
sprzedawać według cennika... 


— 500 


im po- 


Powiedziałam już ma mo- 
czątku, że Zusia śpiewa od ra 
na do nocy, ule zapomniałam 
dodać, że i nudzi się od rdna 
do nacy. Bo Zuzia nie chodzi 
do szkoły. gdzie według twv- 
rażenia jej mamy — niczego 
dobrego  tert 
przewracają dzi 


nie wezą i 
iakom tylko 


najmiiej — uczyli polskiego, 
rachunków, « teraz — polity- 
y ola. 
4 ojciec dodał, że” skończyła 
osiem oddziałów, czytać 4 qi- 
su6 umie i io jej powińno w- 
starczyć. Dulej nie będzie się 
uczyć, bo w miasteczku nie 
ma szkólu ogólnokształcącej, 
a do zawodowej Zusia nie pój- 


daje, Mie pójdzie 4 koniec „żę 


nkurs_ PId- 


U 
€zu. W rozgrywce wzięło u- e 
dział dwunastu mężczyzn i historycznie. uzasadnionej, ja- 
cztery kobiety. Pierwsze  snoj, prawdziwej, rzeczowej, 
miejsce zajął Edgar Johnson, figlarnej, ciekawej, u nade 
który pobił na głowę wszyst SK 4) krótkiej odpowiedzi 


gnące przyczynić się do oświe- 
cenia Czytelników naszego fi- 
sma tw tym zakresie, ogłasza- 
my konkurs, polegująy na 

nikliwej, mądrej, doiwcipiej, 


na i 


tanie: 
DLACZEGO W AMERYCE 
ODBYŁ SIĄ KONKURS 
PŁACZURY? © 

Autor nejłepszej odyowie- 
dzi otrzyma w nagrodę cenią 
książkę. Odpowiedzi należy 
nadsyłać do dnia 21 lutego 
1549 roku. 


mi trolla 


W miasteczku są dwie szko- 
ty zawodowe. Handlowa i 0- 
grodnicza. 

— Stać nas na to, żeby Zie 
sia nie była ani buchalterką, 
uni ogrodniozką. — Dorośnie 
wyjdzie zamąż — mówią ro- 
dzice. 


+ 
' 


Zuzia nie ma żadnych kole- 
żanek. Do niedewna przycho- 


dziła do niej Jutku, koleżanka 
z jednej kucki jeszcze żo szko 
ty. Przestała przychodzić, po- 
nieważ mama orzekła; że bun- 
tuje Zuzię. Bo Julka uczęsze: 
teraz do szkoly ogrodniczej i 
nemciala Zuzię do zapisania 
się tam. h 
— Zobaczysz jek u nas do- 
— móiciła. — Jluny ty- 
'kucych przedmiotów, 
no, a najprzyjemniejsze to sę 
chyba zajęcia praktyczne 10 


zym będę po skoii- 
czeniu szkoly! Wyjedę na 
wieś jako instruktorka. 
Kici Julka wyszła, Zazia 
odrae pobiegła do mamy. 
Julka będzie  instrukiorką 
ogrodnictiea na wsi — powie- 
działa. — I ja też. m , 
Ale mama stwierdziła tyl- 
ko. że Julka może być nio 
wiem lim, ale to nie zmieni 
faktu, że jej ojciec jest zwy- 
klym robotnikiem i co wypa- 
da córce robotnika nie 1ypq- 
da Zuzi. Julka, owszem, może 
żechać na wieś, wcale się nie 
będsie różniła zachowaniem, 
od dziewcząt, które gęsi pusą: 
Ale Zusia. O niet Zusia bę- 
dzie się uczyła $piewu i... cze- 
kala ue męża, | © . 
1 dlatego Zuzia siedzi w do- 
mu, mudei się i zatruwa loka- 
torom życie swoim niezmicn- 


nym: 1 


— Dorre-mi-fa-30-10,.. 
a 
MŁODYC 


| ; 


Już w następnym numerze rozpoczynamy 
dsuk ciekawej powieści lotniczej 
JANUSZA MEISSNERA p: t. 


„SKRZYDŁA NAD ARKTYKIEM 


Poniżej zamieszczamy opowiadanie kol. Tadeusza Sztrumtfa, 
opisujące postępowanie pewnego harcerza w szkole i w domu. 

Autor nie wydaje sądu 6 swym bokaierze — Włodku. Dlatego 
prosimy czytelników aby ocenili zachowanie się Włodka i odpo- 
wiedzieli na następujące pytania: 


teresująca się pracą drużwa 
ny często przypominała mu 
Ty punkt Prawa: „Harce'ź 
kocha i szanuje swój dom - 
rodzinny”. Mówiła to wte- 


Wtem sncp swiatła czyjejś latarki elektrycznej objął przód 
Lemersa i Grey zro: * śmigło samolotu obracało się, sil- 
nik pracował na woluyc? cbrotach. 


Grey myśleł szybko. VJ ciągu trzech sekund. przejrzał to, co 
w umyśle Adame Plichty źroćziło się podęzas kilku ostatnich 


lepszych: 
Włodek. 


— 0a chce odłecieć do Barrow — przemknęło 'mu_ przez 
'łowę. — Giupiec — zginie w połowie drogi. 
W łej samej chwili na skrzydłach K-6 błyznęly światła: 


trzymać — pomyślał Grey. 

bar szybciej jeczcze niż myślał. Skoczył roztrąca- 

u t! sebą. . 

s od: $amsletw Plichty dzieliło go z pięćdziesiąt metrów. 

„Zóc'qt biec przebył trzecią część odległości, płozy La- 
cedzisińy się od lodu. Samclot ruszył i z miejsca pod- 

tścł ogon. Dzbrze nagrzeny silnik ryczał a peł 

ia'go! — krzyczał Grey. ” 

et" siedmiu pracujących motorów zagłuczyty je- 


N Ki 
światłem ogona, pomkńął naprzód,. od- 
śmignęł w górę. 


Pierwszy rok nauki zakończył si 
doskonale i Miszka ku radości rodzi 
ców przeszedł do następnej klasy na 

« samych piątkach. I właśnie tu wszy- 
stko się zaczęło... 

Zderzyło się to tak jakoś w końcu 
września czy z początkiem paździer- 
nika. Dzwonek szkolny ledwo zdążył 
obwieścić Miszce i jego przyjaciołom 

ta kj gdy wk ich ae 

iebetu, którą w tym dniu Miszka po- kó = Ro ŻAR 
znawał i oboje studiowali od” deski JP W az! po 

do deski elementarz, + HE: R a p: 

—.To jest dam. Dom jest du-ży mo miki. Dużej saóy 

e powtarzał ż: Ę w: je zaniepokojony jest waszym 
zm o wierzali ło dłużej niż zachowaniem. Życie w waszej szkole 
7 aż tętni. a w waszej klasie — cisza. 

Wasza klasa zamknęła się w - sobie. 

To źle. - 

— Ejże, przecież u waś nie ma w 
£ ogóle gazetki ścicnnej zdziwił się Ko- 
stek 482 

— Właśnie — potwierdził Alek. 
_ _— Niepojęte — powiedział Kostek 
* zwracając się do nieszczęsnej drugiej 

„B* — jak wyście dotąd żyli nie ma- 

jąc gazetki ściennej? 

Drugoklasiści byli zdruzgotani zu- 
pełnie. Milcząc czekali na ostateczny 


Opowiadanie poniższe  zaczórpnię- 


Auior'— 8. Nariniani zajął się waż: 
nym problemem szkolnym — jalc po- . 
wiązać: dobre postępy w nauce z pra- 
i; społeczną.  Posłuchajmy. ż 
Dopóki maleńli Miszka uczył się 
w szkole abecadła, życie w domu pły 
nęlo normalnym torem. Rodzice wi- 
z radością każdą nową literę al- 


| — Tak, zgapiliśmy się z ią drugą 

-_ „B* — ze skruchą wyznał Alek, a Ko 
stek z marsową miną przechadzając 
się z kąta w kąt, dodał: 

— Położeńie, rzeczywiście, c: 
Myślę jednak, że uda się nem ji 
zaradzić. Ę 

= 1 natychmiest zadał chłopcom py- 
tanie: 
Umiecie czytać i p. 


ZY Włodek był do- 
brym harcerzem, o tym 
różnie mówiono. Nau- 

czyciele w szkole (cho- 
dził do 3-ej klasy) powta- 
„Żeby  wszy- 
scy harcerze byli tacy, jak 
Włodek...'* Bo rzeczywiście: 
nikt ciszej nie siedział na 
lekcjach i nikt nie dawał 
odpowiedzi, niż 


rzali często 


Pani od _ polskiego była 
raz zdumiona :zapytała go o 
Kochanowskiego, a on jej 


1) Czy Włodek był naprawdę dobrym harcerzem? 
2) Ćzy w jego kłasie wszystko było w porządku? 
3) Jakie zadania stoją przed zastępem harcerskim w tej klasie? 
Najlepsze odpowiedzi zostaną nagrodzone książkami. 
Prosimy o nadsyłanie dalszych prac o zachowaniu się harcerzy 
w szkole i w domu. 


nych poetach, 


czył z patosem: 


bie takie 


ale i światowej. 


wiązków 


o__ postawie 


Propozycja ta przyjęta została 
przez chłopców z ogromną wrzawą 
i mimo intryg dwóch z pierwszej 
ławki na „stanowisko” odpowiedzial- 
nego redaktora wybrano Miszkę. 

Zostawszy w ten _prosty sposób re- 
daktorem chłopak tak  prze- 
jał się literacką twórczością, że na 
tabliczkę mnożenia zostało mu bar- 
dzo mało czasu. Skąd go zresztą miał 
mieć, skoro całą gazetę redagował 
sam, 
— Dlaczego sam? — pytał go 
je. — Trzeba poprosić kolegów, żu- 

oni pisali. 
Chłopcy nie będą. Nie mogą. 
Dlaczego? 
— Jeszcze nie znają gramatyki. 

—A ty sam znasz? 

— To też ja nie sam piszę, Dyktu- 
ję babci, a ona się nie myli. 

WW pierwszych miesiącach redago- 
sania gazetki literacka działalność 

a, ogromnie imponowała mamie, 
Miała jednak jedno zastrzeżenie — 

żeby Miszka dyktował babci swo- 
je artykuły wprost z głowy, a qie z 
porozkładanych wokół niego gazet. 
Kiedyś nie wytrzymala i powiedziała 
mu wprost: 

— Jeżeli redaktor jednej gazety 
przepisuje artykuły redaktora  dru- 


ci 


ludzie nazywają to lite- 
rącką kradzieżą. 

— A właśnie, że nie — odpowie- 
dział Miszka, — Jeśli bym przej 


wał z jednej gazety. mama miałaby 
słuszność. Aja przepisuję ż kilku, po 
trochę z każdej, a to — już nie kra- 
dzież, a opracowanie materiału. Tak 
powiedział Kcstele, 

Ten najwyższy autorytet Miszki 
był o kilka lat 'od niego starszy, cho- 
Sził do szóstej klasy i był drużyno- 
wym pionierów. A że do tego był naj 
lejszym trębaczem oddziału, nie dziw 
nego. że i Miszka i cała druga „B” 
uwielbiała ge. W domu i w szkole 
wciąż tylko było  słych 
powiedzieł”, „Kostek kazał”, „Koste! 


ika 


iwa 
ołó- 
papieru. 

coś o Wenus? 
nam -powiedał na pogą 
o anaioinij, 


zaczął prawić o _ starożyt- 

AA z. których 
Kochanowski brał wzór: 

Swoją odpowiedź zakoń- 

i dla te- 

go właśnie Jan Kochanow- 

ski z Czarnolasu zdobył so- 

stanowisko nie 

tylko w literaturze polskiej, - 


Koledzy też bardzo lubili 
Włodka — był uczynny, da- cję 
wał „Ściągać* (bo w Żad- 
nym. punkcie Prawa Har- 
cerskiego nie jest powie- 
dziane, że nie wolno tego 
czynić) i miał duże poczu- 
cie humoru. Drużynowy ró- 
wnież bardzo cenił Włodka 
i zawsze go chwalił. * 

Jako zastępowy wywią- 
zywał się ze swych 


dy, kiedy proszony o przy- 
niesienie węgla z piwnicy 


głosem odpowiadał: „Prze-. 


napuszoną miną i ani się do 
niego można było odezwać. 
„Czemuś taki zły?" —  py- 
tał łagodnie ojciec. „Bo 
mnie głowa boli”, „No - to 
się połóż!* Na to Włodek 


obo- nie dawał już odpowiedzi, 
pierwszorzędni 

Trzeba dodać, że wiadomo- chodził z domu. najczęściej 

ści potrzebne na. „wywia- 

 dowcę* posiadał w 100%, a 

ie f--Prawo u- kał S-y punkt, że „Harcerz 

miał doskonale na pamięć. 

Inaczej trochę mówiono ale Włodek starał się nie 

harcerskiej zwracać na to uwagi.  - 

Włodka w domu. Matka in- 


. tylko nakładał palto i wy- 


do kina. nad 
Gdzieś mu tam się + bl 


jest opanowany i pogodny”, 


(Dalszy ciąg na str. 11) 


I tal minął rok. Z drugiej klasy 
do trzeciej Miszka przeszedł już nie 
na piątkach, a na czwórkach, a przy 
przejściu do czwartej miał już same 
trójlc. 

Rodzice niespokojnie oczekiwali 
wieczorami jego powrotu: ze „szkoły. 
Uważnie patrzyli synowi w oc: 
chcąc z nich wyczytać, co też nowe- 
20 mógł wymyśleć najlepszy, trębacz 
oddziału. 

— Mam dwójkę z matematyki — 
powiedział właśnie, wchodząc: Misz- 

a. 

— No, doczekaliśmy się. I cóż te- 
waz powiedział twój Kostek? 

— Kostelc kazał przynieść na jutro 
śgłę i nici — ni w pięć ni w dzie- 
więć odparł Miszka, 

— Po co? 

— Będziemy” wyszywać jedwabiem 
pierwszy rozdział z książki „Syn puł- 
ku* Katajewa. 

> Zaczynam tracić głowę — wira- 
ciła mama — masz przecież divójkę 
nie z wyszywania, a z rachunków. 

— Nie wiem. Tak powiedział Ko- 
stek, 

— No nie tego już dosyć! — krzyk- 
nął ojciec zrywając się z miejśca. 

1 chwyciszy kapelusz pobiegł do 
szkoły. Nie dobiegł jednak do gabi- 
netu dyrektora, gdy na korytarzu 
spotkał się z ojcem Kostka, 

(dokończenie na str. 11) 


chłopiec zniecierpliwionym 


4 
cież widzisz, że robię lelc- 

ję.., chociaż naprawdę f 
czytał jakąś książkę. 

Przypomniał mu. to i oj- 
ciec, gdy Włodek chodzi: £ 


— Wiecie, szkolny Zespół 
Wyciiowawczy robi zal-wę 

— Naprawdę? Czy to pewne? 

— Murowane! Już zaczęli ro- 
botę! Będzie zabawa! 

W szkole „szumiał 
temat, Komitet 
pracował, 


na_ter 
Organizacyjny 


X 

Na 3 tygodnie przed termi- 
nem projektowanej zabawy prze 
wodniczący Samorządu po roz- 
mowie z wychowawcą klasy 
zebraniu Zarządu przedstawi! 
sprawę kierownikowi szkoły. 

— Chcielibyśmy, urządzić za- 
bawę 20 Iutego, do tego czast 
zdążymy ją zorganizować. Do- 
chód przeznaczamy na rozbudo- 
wę biblioteki szkolnej. 

— Nie mam nie przeciwko te- 
mu.Po orkiestrę radzę wam się 
zwrócić do wojska. Żadnych 
władz zawiadamiać nie potrze- 
bujecie. Zabawa — zgodnie 2 
przepisami władz szkolnych — 
musi być zamknięta, tj. tylko 
dla uczniów szkoły | nie może 
trwać dłużej, niż do'10 wieczo- 
zem, 


x 
Na zobraniu Komitetu Orga- 
mizacyjnego, przeprowadzono 


podział pracy: orkiestrą i nad- 
zorem nad sprawnym wykona- 
niem całości pracy — zajmie się 
przewodniczący, szatnię, bilety, 
zaproszenia i sprawy porządko- 
we — załatwi drużyna harcerzy, 
bufet — harcerki i spółdzielnia 
szkolna, ozdobienie sali — sa- 
morżąd, ustalenie planu zabawy 
d czuwanie nad jego wykona- 
niem — należy do gospodarza 
zabawy: Bs 
reroteci. su „owu 


— Nad czym mistrz ostat- 
nio... ? 
— Nad sobą. 74 


— Jakiego rodzaju? 7 

— Nauka. 

— A, naukowe rzeczy. 

— Nie, elementarz. 

— Jakto? Przecież mistrz 
nie powie chyba że dotych- 
czas jeszcze nie, nie?w 


— Nie umiem. a 
— W ogóle nie? 
— Bardzo słabo. 
— I mistrz zaczyna od ele- 
mentarza ? * 


— Najlepiej zacząć od po- 
czątku. 

— A dlaczego mistrz wcze- 
śniej nie.. 

— Bo nie miałem. 

— Aa, warunków? 

— Nie pieniędzy. 

— A przecież teraz za dar- 
zo. 

— Gdzie za darmo? 

— No wszędzi 

— Co pan powie, 
płaciłem 300 tysięcy. 

— Za elementarz? 

— Nie za samochód. 

— Za jaki samochód? 

— Opel. 

— Po co? 


a ja za- 


Nobo” dać się liczę pro- 
wadzić samochód i czytam te- 
raz „Elementarz automobili- 
sty. 


Na zbiórce Rady Drużyny dru 
nowy mówił: 

— Mamy trzy 
szatnia | służba 
każdej pracy pójdzie jeden za- 
stęp z tym, że w razie potrze- 
by dobierze sobie kolegów nie 
harcerzy do pomocy — uzgod- 
niłem to z „samorządowcami: 

Zastęp I w ciągu kilku najbliż- 
szych dni wykona 30 zaproszeń 
według podanego wzoru, hastę- 
pnie zorganizuje przedsprzedaż 
Siletów 1 zaproszeń poprzez go- 
podarzy klasowych + wreszei 
obsadzi kasę wejściową; za pie. 
alądze odpowiada zastępowy. 
jastęp II przs*otuje szatnię 
sorgapizuje w czasie zabawy 


Spółdzielnia pożyczy 
na zakup towarów i 


nie. bufetu, st 
obsługa bufetu, 
stolików! Fopr: 
ko chłopców zs 
pomoc_w.przyn'e 
I lemoniady, szklanki i 
wypożyczy zastęp I w 
musimy 
z domu. A wię 


lej na pięciotinii — dziewczę 


w. śl 


Jujck, pogwizduiąc „szła dzie 
weczka do laseczka” — przybij: 
ostatnie gwoździe m 
<,W dalszych rogach — 3 inne 
Piosenki: ludowe. 
„_— Mnie się ta papieroplast: 
xa lepiej podoba cd zeszłorocz- 
mych gałęzi sosnowych. 
— Pewnie! I w dodatku uni- 
knęliśmy niszczenia drze 
A. koszty przecież niewie! 


x 


Bolek Kędzierski. wybran” 
gospodarzem zanawy, długo łe 


kie, 


Stałe dyżury 1 zorganizuje wy 
dawanie okryć tak, aby ui 
knąć tłoku i długiego czekania. 
Zastęp HI zorganizuje dyżu- 
ry porządkowe na terenie zaba- 
wy, Teraz do roboty! 
x 


— W bufecie będą tylko cia- 
stka, słodycze, trochę. kanapek, 
nerbata i lemoniada. Czy to nie 
za mało? 

— Uważam, że nie! Przecież 
nie chodzi o to, aby się objadać! 

— A teraz, kiedy wiemy, co 
mamy robić, ustalimy organiza- 


ktowali ozdobienie sali. Właśnie 
kończą przymocowywanie. papie 
rowych dekoracji na ścianach 1 
zawieszanie lampionów na re- 
flektorach. ż 

— Wiecie, iż to świetny pt 
mysł z tym konkurjem piose- 
nek. T zarazem bardŻb ladna de 
koracja. 

Konkurs jest rzeczywiście po- 
mysłowy. 'W rogach sali rozcią- 
gnięte od ściany do ściany lin- 
ki imitują pięciolinię. Z, czar- 
nego papieru klucz wiolinowy, 
obok dla łatwiejszej orientacji 
pierwsze takty melodii — a da- 


mał głodę. jak się dobrze wy- 
wiązać z zadania. W końcu do- 
szedł do wniosku, że stare „ka- 
wały” w rodzaju śmiecenia set 
pentynami i „confetti" lub po- 
czty francuskiej nie mają sensu 

Pracę swoją zaczął od podzie 
lenia całego planu organizacji 
zabawy na następujące punkty. 

1. rozplanować dobrze tańce. 
iak aby po szybkich, męczących 
np. oberku, polce następowały 
teńce wolne, a więc tanga. 

2. urządzić walca kotylionowe 
go (a kotyliony trzeba się zwró- 


STAŁY CZYTELNIK Z WIE- 
LUNIA. Według projektu, za- 
mieszczonego w jednym z nu- 
merów naszego pisma wykona- 
łeś własnoręcznie aparat filmo- 
wy, a obecnie masz kłopot z na 
byciem klisz. O ile w Wieluniu 
istotnie sklepy nie posiadają 
klisz na składzie, nie pozostaje 
ci nic innego, jak tylko nabyć 
je za pośrednictwem  znajo- 
mych - mieszkających w więk- 
szych miastach. 

„WESOŁY UCZEŃ" Z GDAN 
SKA. Ponieważ masz duże za- 


A oto odpowiedź Janusza 
Roszko z Krakowa: „W związ- 
ku z moim ogłoszeniem, za- 
mieszczonym „w 48 numerze 
„Świata* donoszę, be otrzyma- 
łem 34 listy z całej Polski i nie 
jestem w stanie odpowiedzieć 
ani na połowę listów. Tą dro- 
gą pragnę przeprosić tych, 
którym nie będę mógł odpi- 
sać, 

A teraz. coś nowego. Prze- 
czytajcie: ..„Co do nas, to j 
steśmy uczniami klasy X stop- 
nia liceamego szkoły ogólno- 
kształcącej w Strzyżowie. Kla- 
sa nasza liczy razem uczniów 


miłowanie do rysunków. propo- 
nujemy Ci, byś przysłał do re- 


"i uczennic 41 z ty 
waża element 
steczko Strzyżów 
ło 3 tys: mieszkańców, jedna- 
kowoż posiada 4 (1) szkoły śre- 
dnie. Okolica jest b. ładna, 


dakcji kilka Twych prac. Ry- 
sownik nasz oceni je i dopomo- 
że Ci opanować trudną technikę 
rysunku. 

JANUSZ MICHAŁOWSKI — 
SOCHACZEW. Do tej pory nie 
ma w Polsce uczelni, kształcą- 
sej, wyłącznie _ dziennikarzy. 
Czynne jest jedynie Studium 
Dziennikarskie przy Akademi 
Nauk Politycznych, trwające 4 
lata. Wykłada się tam między 
innymi: historię prasy, felieton, 
reportaż, technikę pracy dzien- 
nikarskiej itd. 


miasto leży w dolinie, którą 
płynie Wisłok — dookoła wid- 
nieją malownicze pagórki po- 
kryte lasami... Tak piszą u- 
czniowie jednego z miasteczek 
podkarpackich, którzy pragną 
nawiązać korespondencję z in- 
nymi szkołami lub poszczegól- 
nymi kolegami z Ziem Odzy- 
skanych, mając nadzieję, że 
korespondencja taka przyczyni 
się przede wszystkim „do Toz- 
szerzenia naszego horyzontu 
myślowego". A więc piszcie 
niezwłocznie do kolegów 2 
Państwowej Szkoły 1i-letniej 
w Strzyżowie nad Wisłokiem 


DLACZEGO znakomity narciarz Gałązka nie zdobył = 


złotego medalu w Spindlerowym Młynie £ 
fe da Wam odpowiedź REWELĄCYJNA POWIEŚĆ, 


„SWTATA MŁÓDYCH* 


Na to frapujące pyt: 


której pierwszy odcinek zamieś.imy 
na 4-tej stronie najb'iższego numeru 


cić do dziewcząt aby zrobiły je 
na robatach). 

3. zuproponować klika zubaw 
<uspołowycii np. konkura. Z 
Gsenia bez pomagania sobie tę- 

© umi clisinu si ese nĘdo 
za niteć ma wysokość. czuła je 
lzigezo No 1 — oczywiście 
<SASUrs p s.uek — do starych 
jekoracje przyswiowal  kolt- 
zy. PRTG 

4. postarać się o urozmaice- 

ce zabawy swem  ogóżnym 
«b występem zespołu. 
orgau zowac konkurs tat- 

w ludowych. Za najlepiej od- 
sńczony taniec ludowy —. na- 
soda 

Punkty te postanowił zreali- 
swać, zaczynając od Wyszuka- 
ala. pomocników. 3 


x 


Odbywające się systematycz- 
sie krótkie zebran'a Komitetu 
Jrganizacyjnego _ wykazywały 
stale zadowalające postępy w 
aracy. 

Na ostatnim z nich (w piąte 

zed zabawą) skarbnik samo- 
sządu umówił się z zastępowym 
f zastępu (kasa wejściowa) 1 
przewodniczącym  spółdizelni 
kasa bufetowa), że rozliczenie 
>rzeprowadzą nazajutrz po za< 
sawie, w. poniedziałek. 

Na tym samym zebraniu ue 
stalono kto posprząta salę, od» 
bierze szklanki Itp. 

x 

Nagrodą dla Komitetu Orga- 
nizacyjnego było zadowolenie 
uczestników zabawy i podzięko- 
wanie kierownika szkoły za 
sprawną pracę. Zabawa udała 
się znakomicie! DĄ 


JĄCEK- KUBSKI 


Sę ludzie, którzy koctiają 
tradycję. Ta tradycja u każ- 
dego wyraża się inaczej. Pa- 
ni Szczypawska naprzykład 
rok rocznie przyrządzała do- 
skonałe konfitury. Jej spe- 


cjalnością były konfitury 'tru- 
skawkowe, które wyjmowała 
ze śpiżarni dopiero po Bożym 
Narodzeniu. , 


Ponieważ pani Szczypawska 
była wielką pedantką, na każ- 
dym słoiku konfitur umiesz- 
czała kartkę x napisem: i 

Usmażono dnia... Szezypaw- 
ska, 

Pewnego dnia mając gości 
Szczypawska chciała się przed 
nimi. pochwalić swymi dosko- 
nałymi konfiturami, 

Jakież było zdziwienie pani 
Szczypawskiej, gdy po otwar- 
ciu spiżarni, ujrzała na słoi- 
ku z konfiturami truskawko- 
wymi kartkę: 

Wylizano dnia 4 stycznia 
1949 r. 

Stać Szezypawaki 


-. mple największą 


W czasie moich polowań w 
Afryce Zachodniej zawsze mia- 
łem szczęście łowieckie. Nie po- 
legało ono na _ wyjątkowych 
trofeach czy szczęśliwych i e- 
tektownych strzałach, udało mi 
się tylko zobaczyć więcej „zwie- 
rza" niż niejednemu z białych 
tubylców. 

'W bilansie strzeleckim posia- 
dam: pantery, oceloty, szakale, 
antylopy czterech gatunków, w 
czym jednego oreosa o rogach 
wagi 10 kilogramów i 70 centy- 

«metrów długości, krokodyle, 
cybety, oraz jeszcze jakieś zwie- 
rzę z gatunku kotów, którego 
nazwy nie znam. Z ptaków: ku- 


ropatwy, bekasy, kaczki, gę- 
s kaczki „pancerne*, zielone 
guiębie, turkawki  (strzelane 


da mięsa w wypadku braku 
lepszej zwierzyny) panterki, ku- 
r' skalne, tukany, białe orły - 
1 'bołowy, dropie i duże rude 
| sstrzębie. Na f oczywiście za- 
jice i króliki, Z widzianych, a 
vie strzelanych przedstawicieli 
źniejscowej faun] lwy, hipo- 
gotamy, hieny, fakoszery (ro- 
dzaj dzika) i małpy wielu ga- 
tunków. 

Lecz ze wszystkich polowań. 
strzał do pantery daja najwię- 
cej emocji t dlatego też bądące 
w moim posiadaniu trzy sreb- 
'sto-żólte, ozdobione czarn; 
mi centkami 


skóry, napawają 

dumą. 
W czasie krótkiego okresu 
"moich polowań widziałem aż 
6 panter, z czego 5 w nocy, a 
Jedną w dzień. Strzelałem do 
czterech, zabiłem trzy, a co się 
stało z czwartą, do dziś nie 
wiem, prawdopodobnie spudło- 
wałem. 

Pierwsze spotkanie miałem 
ma szosie przy świetle refleicto- 
rów sainochodowych. Jadąc no- 
cą, ujrzałem nagle na środku 
drogi tułów zakończony z jed- 

"nej strony długim ogonem, a no 
drugiej, parą jaskrawo fosto- 


tl 


A I PANTERY. 


ryzujących oczu. Pantera trwa- 
ła w bezruchu wpatrzona w 
Światło przez ułamsk sekundy, 
poczem lekko przysiadła i wy- 
konała skok z miejsca na 5-me- 
trową skarpę szosy lekko, bez 
żadnego wysiłku, wyciągnąwszy 
się przy tym w powietrzu w 
tak cudnie sprężystą linię, że o 
mały włos z zachwytu nie poł 
Knąłem sąsiada. Radość z z0- 
baczenia tego czujnego I ostroż- 
nego zwierza była dużo większa 
od mego entuzjazmu nad cudo- 
wnie wykonanym skoklem. Zgl- 
nęła gdzieś między rosnącymi 
krzakami i trawą i na nic nie 
zdało się świecenie „lampe de 
tete" (silny reflektor umiesz- 
czony na czole z baterią przy 
pasku od spodni) — musiała 
być już gdzies bardzo daleko. 
Drugą zobaczyłem w podob- 
niej sytuacji. Znając już ostroż- 
ność, szybkość | zręc: 
tery, momentalnie  wychyliłem 
się przez okno z mego miejsca 
koto szofera, i strzelilem. St 
czyła w górę, strzeliłem po raz 
drugi, lecz szofer dał gazii I zgl- 
nęła mi w mroku. Stało się to 
wszystko tak szybko, że nie 
mogłem się zorientować czy 
tratiłem czy nie. Oczywiście 
jak każdy myśliwy miałem 
wrażenie, że „dostała”, Chcia- 
łem zatrzymać samochód. Lecz 
momentalnie przyszła refleksja: 
właśnie ponieważ dostała i mo- 
że być ranna nie wolno mi się 
zatrzymać ze wzglądu na pasnć 
żerów jadących ze mną, na 0- 
twartej platformie półcięźarów- 
ki. Ranna pantera jest bardzo 
niebezpieczna, atakuje ostro jej 
ząbki I pazurki nie są miłe w 
bezpośrednim zetknięciu. 
Kinąc w duchu, zmieniałem 
ładunki. Rozwaga zostaje szyb- 
ko nagrodzona. O pół kilome- 
tra dalej na środku szosy wi- 
dżę znów panterę. Momental- 
ny strzał i — pudło. Nie jest 
łatwo strzelać z jadącego samo- 


PIÓRNIK 


W domu znajdziecie napew- 
mo większy kawałek jakiegoś 
niepotrzebnego materiału (naj- 
lepiej brezent, grube pióżno lub 
w) nv 

RYSUNEK 1 pokazuje formet 
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kawałków materiału, 


chodu, tym bardziej, że nie ma 
czasu na zapalenie „lampe de 
tete" | strzelam na Ślepo nie 
widząc muszki. Speszona pan- 
tera, zamiast skoczyć w bo! 
zaczyna systemem zająca ucie- 
ać wzdiuż szosy. Serce mam 
w gardle z emocji, a szoferowi 
prawdopodobnie dusza uciekła 
w pięty ze strachu, bo daje ga- 
zu. Strzelam po raż drugi, znów 
po omacku prawie, bez wielkiej 
nadzieji tracienia. Widzę jed- 
nak wyraźnie, że bestia ruluje 
w ogniu. Teraz bez ceremonii 
łapię za ręczny hamulec, wyb:- 
jam bieg bez wyłączenia sprzę- 
gła, na co skrzynka biegów rea- 
guje przeraźliwym zgrzytem, u 
szoier_wrzaskiem. Zatrzymują 
samochód, szybko zmieniam ła- 
dunki, zapalam lampę i wyska- 
kuję ha szosę. W odiegłości 30 


kroków leży nieruchomo, tra- 
liony widocznie dobrze dra- 
pieżnik, 


Krok za krokiem, ze strzel- 
bą gotową do strzału, zbliżam 
się do niego. Przy samochodzie 
zamieszanie: to boy, na wyści- 
gi z szoferem I z resztą pasaże- 
rów, wspinają się przeszkadza- 
jąc sobie.nawzajem na dach 
kabiny ciężarówki. Lecz i drże- 
nie moich łydek i „wspinacze 
ka" reszty pasażerów okazują 
się całkiem zbędne: Trafiona 
lotkami w kark pantera leży 
Jeżywa, o czym przekonywuję 
się ostatecznie, trąciwszy ją lu- 
ią i pociągnąwszy parokrotnie 
za ogon. Na ten widok pasaże- 
rowie staczają się z dachu sa- 
mochodu i rozpoczynają „taniec 
zwycięstwa” wokół trupa. Ta- 
niec skończony i ztlajana pu- 
bliczność wraca do samochodu 
dźwigając drogocenne trofeum. 

Czwarią spotkałem w_ biały 
dzień. Pod koniec porannego po- 
lowania, gdy słońce zaczęło już 
porządnił dopiekać, a pas z ła- 
dunkami był zupełnie pusty 
szedlem w stronę szosy. Tego 


dnia podchodziłem dropie, lecz 
te ostrożne ptaki zrywały się 
bardzo daleko 1 _wystrzelałem 
cały zapas lotek. W lufie tkwił 
ostatni ładunek śrutu Nr_6 
przeznaczony na mniejsze ptasz- 
ki. Raptem posłyszałem grożne 
zyki, Odruchowo  podrzuciłem 
dubeltówkę do ramienia, si 
nąłerń i spojrzałem przed sie- 
bie, o kilkanaście kroków prze- 
de mną, na małym drzewku 
siedziała pantera. Patrzyła na 
mnie, groźnie  zmarszczywszy 
brwi i warcząc nieprzych: 
nie. Drgnąłem, — bydlę roz- 
dziawiło paszczę na całą szero- 
kość, pokazując kolekcję kłów 
Nie ryzykując strzału tak nędz- 
nym kalibrem śrutu, kiwnąlem 


"jej uprzejmie głową, jak przy- 


stoi wobec tak znakomitej per- 
sony i trzymając ciągle broń 
przy oku, zacząłem wycof, i 
się z godnością... Pantera przy- 
glądała mi się uważnie jakiś 
czas,. a potem, uważając wi- 
docznie audiencję za skończoną, 
„wspaniałym  susem skoczyła 
gdzieś pomiędzy trawy i krzaki. 

Piątą spotkałem w nocy, w 
czasie łowów z latarnią. Prze- 
jeżdżaliśmy przez górzystą miej 
scowość, gdy zapaliły się raptem 
w świetle reflektorów dwa ja- 
skrawe punkty. Samochód sta- 
nął. 

'W myśl prawideł nocnego po 
lowania mój towarzysz gasi 
swoją latarnię, a ja trzymając 
ciągle świecące punkty: w pro- 
mieniu mego światła wyłażę na 
drogę. Świecące punkty — to 
sądząc po wielkości, oczy. pan- 
tery. Zwierzę jest blisko, jakieś 
30 kraków. Mierzę uważnie i 
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I FECZKA 


RYSUNEK 2 przedstawia 
wnętrze już gotowej teczki, a 
RYSUNEK 3 format i wymiary 
materiału, z którego ma pow- 
stać piórnik. 

Najpierw przystępujemy do 


4-035 - 0007 


rys. 1 


zrobienia piórnika. (Jeżeli ktoś 
woli zacząć od teczki, to proszę 
berdzo). | Kawałek | materiału 
(css. 3) składamy na pół i ze- 
szywamy po bokach, podbijamy 
podszewką z cieńczego materia- 
lu wszywamy  „blyskawiczny” 


zamok wzdłuż otwartego boku i 
gołowe. 


rys. 2 


Jeżeli chcemy, żeby nasz piór 
nik był ozdobny, to przed ze- 
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rys. 3 


szyciem możemy pokryć mate- 
riał ludowym haftem, włóczko- 


wymi „krzyżykami lub barwny- 
mi avlikacjami (komiczne syl- 
weiki zwierząt, ptaków itp. 


strzelam. ły 
łomot i trzask suchych gat 
Moj kompan zapula swoją 
tarnię i zaczyna odwrót a 
nę samochodu, z bronią gt 

do strzału na wypadek | 
ranne) bestii. Trzask i ru 
krzakach jest coraz bliższy, 
łydki drżą nam porządnie, g 
raptem na wolną  przesti 


na i chuda krowa. Moje wiado- 
mości zoologiczne zemdlały 
zdziwienia, a ambicja łowić 

ze wstydu. Pudło na 30 krokówi 
Nawet nie kiwnąwszy Ogon 

w nąszą stronę, krowa ginie 
drugiej stronie szosy, a my do- 
chodzimy do logicznego wnio- 
sku, że jednak oczy świecąca 
na szosie nie należały do kro- 
wy. Aby się o tym przekonać 
ostatecznie, - decydujemy sę 
przeszukać krzaki. Zaczynamy 
więc ostrożnie okrążać kę; 
trzymając się jednak ciągle w 
pewnej odległości. I raptem za- 
palają się dwa punkty, u- 
miessczone tym razem pionowo 
pod drzewem. Krok za krokiem 
zbliżamy się do zarośli i, © ra- 
dości! pantera jest. Leży piękny 
okaz (skóra wraz z ogonem „50 
m.) Dla pewności trącam ją lu-- 
fami w nos i wspólne z towa= 
rzyszem windujemy zwierzę do 
samochodu, 


Najmniej emocji dała mi szóż 
sta pantera, którą  zastrzeliłem 
też w nocy. Ot, taki zwykły 
strzał do oczu i potem dopiero 
okazało się, zabiłem  panterę, 
choć myślałem, że strzelam do 
jelenia. 

M. WALENTYNOWICZ 


"Teczka musi mieć podszewkę 
grubszą (np. z grubego drelichu) 
Paski do trzymania zrobimy 
bądź ze starych rzemyków, bądź 
też wykrolmy je z niepotrzebnej 
torby, podartego plecaka itp. 

Sztywność nada teczce papie- 
rowe płótno, wsunięte między 
wierzch i podszewkę. 

RYSUNEK 4 objaśnia, że ka- 
walki przykrojone na teczkę na 
leży zeszywać ze sobą w odlcz- 
łości 2 cm od brzegu. Niezoszy- 

„te brzegi zcszywamy tak, aby 
utworzył się rulonik centyme- 
trowej szerokości. Przez rulonik 
przeciągamy sznurek dla uiwo- 


rzenia foremnych, 


sztywnych 
kantów. Kancik obdziergać ko- 
lorowymi nićmi. Boki teczki na- 
leży przykrojć o dziesięć centy- 
metrów dłuższe (nie jest to po- 


kazane na rysunku 1). Fięć cei 
tymetrów zbywające nam z ka. 
dej strony. należy obrębić i za- 
giąć do wewnątrz, tyorząc za- 


kładkę. Pod dwie zakładki każ- 
dej kieszeni wsuwamy brzegi 
kartonu, przyciętego — według 
wymiarów boków. Dzięki temu 
teczka uzyska sztywność, kar- 
tony natomiast można łatwo 
wyjmować i zmieniać „jeżeli 
chcemy teczkę wyprać. 

Na rysunku oznaczonym lite- 
rami widzimy kilka fasonów te- 
czek, Od waszej pomysłowości 
zależy urozmaicenie tych faso- 
nów, czy to przez odmienne 
umocowanie rzemieni (do trzy- 
mania ręcznego, do noszenia na 
plecach), przyszycie dodatko- 
wych małych kieszonek na dro- 
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monogramu, usztywnienie bo- 


ków za pomocą metalowych 
wkładek, zastosowanie różnych 
materiałów harmonizujących ze 
sobą, 

Napiszcie, jak powiodła się ro- 
bota. 


Pamięci ojca 


a ostatnie wydarzenia umocniły w mym 
£u wiarę w sżczęśliwą trzynastkę, w zwycię- 
stwo hiszpańskich komunistów i w to, że ze 
mnie będzie człowiek. 

Tek się bowiem jakoś złożyło, że trzyna- 
stego miał iść znów do pracy po rocznym. bęzrobo- 
ciu, x Hiszpanii donoszono o sukcesach lewicy, a ja 
zdałam chlubnie egzamin do pienwszej gimnazjalnej. 

— Branka, weź no tam od matki pieniądze i skocz 
do budki po' dzisiejszą prasę — zwracał się zawsze do 
mnie przed kolacją. » 5 

Zauważyłam, że nigdy nie mówił zwyczajńie: „po 
©szetę", lecz lubował się w używaniu wyrażenia: „po 
prasę", choć z góry wiedział, że matka da mi tylko na 
Jedną 1 to najtańszą gazetę. 

Szłam do kuchni. Matka wyjmowała ze środków 
szuflady kreddnsu starą skórzaną portmoneikę i w 
dłubywałą dziesięć groszy, Ę 

(Dotychczas nie mogę pojąć, skąd brały się wówczas 
wieniądze w pomiętej portmonetce mojej matki), 

Kiedyś, dłużej grzebała i nie wyjęła niklowej mone- 
ty. Zdecydowała, że i bez gazety można żyć, Innego 
zdania był ojciec, więc zamiast na róg do budki, cho- 
dziłam odtąd pożyczać gazety u starego Żyda, Kleina, 
Który miał w naszej kamienicy opinię bardzo mądre- 
g0 i otruł się gazem świetlnym na miesiąc przed wy. 
buchem wojny. 
że przeczuł). Żeby zaś nie naprzykrzać się za bardzo, 
według zdania mej matki, a ku utrapieniu ojca, poży- 
<załam gazety co drugi dzień. 

Zaraz po kolacji matka szła spać, to sumo dwie 
młodsze siostrzyczki Ania j „mała”, Przy stole zosta- 
wał ojciec i ja, on zasłonięty płachią gazety, ja pochy- 
łona nad lekcjami. Czasem przerywał mi i _ prosił 
o atlas geograficzny, to znów o jakąś książkę szkolną 
lub o wyjaśnienie obcego wyrazu. Byłam z tego 
ogromnie dumna, 

Sprawa wyglądała gorzej, gdy zaczepiał o Hiszpa- 


nię. 

Nie wystarczało mu, że potrafiłam wyrecytować na 
pamięć nazwy jej gór i rzek. Wypytywał © szczegóły 
historyczne, gospodarcze, o sztukę. Milczałam wtedy 
zawstydzona i bardzo nieszczęśliwa. 

Mogłam mu przecież tyle powiedzieć o starożytnej 
Urecji i Rzymie, nawet o Egipcie i Babilonii, ale 
. 


Hiszpanii... 

— Czego oni, do diabła uczą w tym twolm gimna- 
zjum! Czego oni, do diabła uczą w tych szkołach! — 
denerwował się — chodzisz, dziewczyno, już siódmy 
rok, a o najważniejszych rzeczach nie masz zielonego 
pojęcia — i wymachiwał mi przed nosem zadrukowa- 
nym papierem. Ogarniało mnie przerażenie, bo w do- 
datku nio rozumiałam, dlaczego Hiszpania, ma być tą 


„najważniejszą rzeczą”, * 
Uspokoiłam się dopiero wtedy, gd; pytań 
Uspokol ię ÓW za 


ojcowskich zadałam koledze Zbys 1 prym 
z trzeciej klasy. Rozdziawił szybko usta i nie nie od- 
gowiedział. 


—— Więc to nie gimnazjum winne, lecz ojciec spe- 
cjalnie $la tak trudne pytania — rozumowałam. 
Ale, swoją. droga, Raz aan "eaczęjamm 

lać na naszą historyczkę, pannę Stanisławę. 
9 ojciec uróst w mych oczach: 


ymczasem zbliżał się trzynasty. 
ÓW Hiszpanii walki przybierały na sile. 
W domu matka orzekła, że trzeba kupić zni 
nareszcie przepisowe gimnazjalne palto, 
> Ech, stara, nie przejmuj się, nie ma czym — po- 
Klepywał matkę po ramieniu ojciec, gdy zamyślała się 
AI rr zz Ó CBA 
a nie nam, — wskazywał papierosem na 
dzieciaki — jeż już nareszcie kończy się to moje 
<holerne bezrobocie, dostaję dobrą pracę, (był mode- 
larzem drzewnym, ' specjalistą), zarobię, załata się 
w niedługim czasie stare dziury, ech, stara — i prze- 
ciągał się w krześle jemu tylko właściwym ruchem, 
w którym była jakaś niespożyta energia, jakaś wielka 
radość życia, jakaś nadzwyczajna młodzieńczość. 
Potem zasiadał do swojej „prasy: 
R 5 a p m 0 


ADSZEDŁ wieczór dwunastego. Nazajutrz był 
poniedziałek i ojciec miał iść na nową roboię. 
Matka, za cudownie zdobyte pieniądze, postano- 
wila zrobić na tę intencję wspaniałą kolację. 
— To już tak a conto twojej pierwszej wypłaty — 
patrząc na ojca, c 
Herbata była świeżo zaparzona, Z talerzy uśmie- 
chały się. obol białego chleba, małe śmieszne rybki 
stynki, Dla ojca był ulubiony przysmak: odsmażana 
kaszanka, prosto z patelni. 

Ojciec był bardzo wesoły 1 szczególnie zadowolony 
ze mnie, bo w sobotę zarobiłam piątkę z polskiego 
wypracowania, 

Dawno nie pamiętałam tak spokojnie i beztrosko 
spędzonego wieczora. 

Polem położyłyśmy się spać. Miałam już odrobione 
lekcje i nie towarzyszyłam przy stole ojcu. Został sam 
nad gazetą, zasłoniwszy żarówkę kawałkiem papieru. 

Matka. nie gderała, jak zwykle, że niepotrzebnie 
wypala światło. że dzieciom spać nie daie, że przez 
*te gazety to czlowiek tylko głupieje, że nocne Ślęcze- 
nie do niczego dobrego nie doprowadzi... 

Jeźaia cicha. I tylko, gdy już zasypiałam, z nosem 
wtulonym w ciepłe ramię Anki, dobiegł do mnie 
szept: ż 

janku, a pamiętaj, że jutro musisz wcześnie 
wstać. 


ANQ matka zerwała się z łóżka chyba przed pią- 
tą. Szparkami sennych oczu widziałam ją krzą- 
tającą się między stołem a szatą. 

Prasowała ojcu czystą koszulę. czyściła płaszcz, 
oglądała uważnie przetarte łokcie u rękawów mar; 
narki. Zupełnie jak wtedy. gdy-wyprawiała go z na- 
mi na niedzielny spacer do Saskiego Ogrodu lub na 


(Naturalnie, sąsiadki mówiły później, 


KRYSTYNA GARWOLIŃSKK 


0.PO-WIADANIE 


A oiciec spał dalej, jakby nigdy nie, świszcząc przez 
nos nierównym oddechem człowieka chorego na płu- 
ca. 

Zegar wybił sześć razy. Szóste uderzenie było wy- 
mierzone specjalnie w sen mego ojca. Usiadł gwał- 
townie na łóżku i przygładzał włosy, automatycznym 
ruchem przyzwyczajenia sięgając po papierosy, któ- 
re zawsze kładł pod ł jem z brzega. Palił kasziąc 
i patrzał na matkę. 

Rano lubił doleżeć w łóżku do ostatniej chwili, Za 
to potem potrafił wprost błyskawicznie umyć się i u- 
brać. Śniadanie traktował po macoszemu. Jadł sto- 
jąc, w płaszcza i r czapce, gdy tymczasem matkę 
wpychała mu do kieszeni zawiniątko z drugim śŚnia- 
daniem. 

Już zupełnie rozbudzona obserwowałam rodziców. 
mi się czasy sprzed roku, sprzed o- 
oj — Żnów włączy się radio, 
wieczorem będzie własna gazeta, ja dostanę nowe 
palto, Anka rzeźbiony piórnik, a „mała* liczydła z ko- 
lorowymi koralikami, liczydła,o których marzyła nawet 
przez sen — rozmyślałam. 

Wtem poczułam na czole pocałunek oicowski. Oj- 
ciec pochylał się kolejno nad nami. Pachniał tyto- 
niem i żywicą. W kuchni żegnał się z matką. Zaraz 
usłyszałam trześnięcie zamykanych drzwi i szybkie 
zbieganie po schodach. Niebawem kroki znów zadu- 
dniły, i drzwi otworzyły się. — Cholera, zapomnia- 
łem kombinezonu, — klął od drzwi ojciec, nie prze- 
stępując zabobonnie progu. 

Matka szybko frunęła po pokoju. 

A potem, zadowolona, że jeszcze wrócił się, zaczęła 
mu prędko i gorąco tłumaczyć coś o lombardzie, ślu- 
bnych obrączkach, moim palcie, 

Dobiegały do mych uszu urywane zdania. 

— Zaraz za pierwszą wypłatę wykupimy Sspowro- 
tem.. palto Bronce bardzo potrzebne., innej rady nie 
ma... — tłumaczył głos matczyny, 


statniej 


— Rób jak chcesz, i daj mi święty spokój, czasu 
mam — krzyknął ojciec i był Już na schodach. 

Matka zamykała za nim drzwi. Nie wychodziła 
chwilę z kuchni, Wiedziałam że jak zwykle, odpro- 
wadzała ojca wzrokiem do bramy, pyzechylona w 
oknie. — No, to i poszedł nasz ojciec do roboty — z 
fymi słowami wróciła do pokoju. W głosie jej nie by- 
ło redości wczorajszego wieczora. 

Oparła się ciężko o poręcz krzesła i długo w mil- 
czelifu patrzała na pusty kubek po herbacie, napoczę- 
ty bochenek chleba, i rózsypany popiół z papiero- 

jakby oiciec wyjechał gdzieś na koniec świata, 
a nie na Grochów. 

Wreszcie, otrząsnęła się z rozmyślań i zabrała do 
nas, ściągając z łóżek. Była już ku tej operacji naj- 
wyższa pora, aby zdążyć na ósmą do szkoły, Wstawa- 

„łyśmy opieszale, jak zwykle, 

— Mamusiu, jeszcze troszkę, mamusiu, jeszcze tyle 
czasu — błagełyśmy, aż musiała zabierać nam kołdry. 

Ja wstawałam osiatnia i ostatnia wychodziłam 2 
dómu. Mimo narzekań matki, nigdy nie pakowałam 
do teczki książek z wieczora, lecz dopiero rano zaczy- 
nałam ślamazamie przygotowywać ie, siedząc na po- 
Głodze, koło szafy, nad otwarią szufladą, 

Matka nie lubiła sprzątać mieszkania przed naszym 
wyjściem do szkoły. Tego ranka jednak. nie mogąc 
doczekać się na mnie, chwyciła za szczołkę i zamii 
tała, omijając mnie niecierpliwie, Potem zabrała się 
do wycierania urzów. 

Nagle usłyszałam brzęk strun. Odwróciłam głowę. 

Matka z wyciągniętymi w górę rękami stała przy 
ścianie i wycierała wiszącą gitarę. Nie byłoby w tym 
nie dziwnego. Robiła to codziennie, Ale dziś zauważy- 
łem, że ramiona matki dziwnie drźały. 

Wstałam z podłogi i podeszłam blisko. Płakała. Łzy 
cicho plynęły po twarzy. Rozmazywała je szmatą od 

—. Patrz, ojca gitara — powiedziała takim głosem. 
że ciarki mnie przeszły. 

paczję, 10. 9. że „ojca giłara, mamustu. a dlaczego 
płaczesz? — gładziłam ją po spierzchniętych rękach, 
mokrych od tez. RM 

Nie odpowiadała. Zegar przyszedł iei z pomocą. 


Erą ZA Og 
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<A gie ać ga niędzie, zaraz po lekcjach przyjąć 
do di kupować paito, — dogonił mni 
głos zupatmie! spokojny, najzwyczajniejszy w świecie 
Zapomniałam o gitarze, 


SZKOLE myślałam tylko © palcie, o długich 


szeregach palt zawieszonych wysoko na metalo- 
wych. ach, W | sklepach Nale- 
wek i Miodowej. Tam pójdziemy z matką, tar- 


gować się i przymierzać, dotąd, dopóki jedno palto 
najtańsze, najlepsze, najtrwalsze i najzgrabniejsze, 
nie stanie się wreszcie: moim paltem. e 

A, potem.. Aż dech zapiera w piersiach na samą 
myśl... RE 

Już” widziałam siebie idącą w chwale i w nowym 
ubraniu, przez podwórko, Znajome dzieciaki ścigają 
mnie zazdrosnymi spojrzeniami. 

— O, patrzcie, Bronka Kamińska ma nowe paliol 
Jakie ładne! Patrzcie! Co zą rozkoszne uczucia! 

Z tym większą odrazą wciągałam w szatni stagy, 
wypłowiały płaszczyk. Był krótki 1 ledwo dopinął się 
na brzuchu, » 

W domu matka już w kapeluszu, czekała na mnie a 
obiadem. Należało się spieszyć, aby zdążyć, spowro« 
tem na piątą. O tej porze miał wrócić z fabryki oje 
ciec, Anka z „małą* zostały same. i 

Matka sprawdzała przed wyjściem, w pokoju, zaż 
wartość portmonetki, która dzisiaj wyjątkowo była 
napęczniała i duża, Ja już stałam przy drzwiach wyj- 
ściowych, w kuchni, trzymając za klamkę. Rozmyśla 
łam nad poranną rozmową rodziców © obrączkach 1 
lombardzie, 

W pewnej chwili usłyszałam, że ktoś idzie szybko 
po schodach, Kroki zatrzymały się na naszym piętrże. 
Nasłuchuję. Znowu idą. Już są bardzo bardzo blisko, 

W korytarzu nikt oprócz nas nie mieszkał, Na listo- 
nosza było za późno, Zaciekawiona otworzyłam 
drzwi, 

M zarecznaj lac ręce kobe odl Test 
nieznajomy mt żyzna, 

— To tu mieszka Jan Kamiński — stwierdził raczej 
takt, niś zapytał, przysuwając do gasnącej zapałki 
kartkę, widocznie z adresem. 

Skinęłam głową i cofałam się wgłąb kuchni, 

Wszedł śmiało za mną. Był bardzo wysoki, tak, że 
w drzwiach musiał trochę przygarbić się, Ściągnął z 
głowy beret i schował do kieszeni, Zapałkę i zmiętą 
kartką rzucił pod kuchni 

Wichura jasnych, jaśniejszych od twarzy włosów, 
spadła na czoło. Był młody, 

Matka, jakby spod ziemi wyrosła, już stała przed 
nim. Widzę ich wyraźnie, On jasny i wysoki, matka 
czarna i drobna, ż twarzą wzniesioną w górę, — Ja 
właśnie z fabryki — zaczął powoli — a pani pewnie 
żona — otarł dłoń o bluzę i pocałował matkę w rękę. 

Na mnie wogóle nie patrzył. 

— Tak, tak, wypadki chodzą po ludziach — trudno 
znajdował słowa — no rozumie pani, to się często 
przecież zdarza, szczególnie w naszym fachu — u+ 
śmieęchnął się mocnymi zębami, jakby mu to niebez- 
pieczeństwo wykonywanego rzemiosła bardzo doga: 


— Jeden zły ruch 1 wystarczy — tłumaczył matce 
i prawą dłonią przesunął wymownie po lewym ra« 
mieniu. (Tek określa się ucięcie ręki). 

— A tego nawet nie zakładał — położył na stole 
paczkę z kombinezonem, 

— Zawieźliśmy go do Przemienienia Pańskiego, wie 
pani, do tego szpitala na Pradze — ośmielał się coraz 
bardziej, 

— Hoho, a bo to mało ludzi bez rąk żyje — pocieć 
szał niezgrabnie, 

Matka wolniutko podeszła do krzesła i usiadła przy 
stole. Była przeraźliwie blada, Głowę oparła o ściu- 
nę: Kapelusz zsunę? się wtył. 

-— Nie takie znów nieszczęście, bywa czasem, że 
człowieka zupełnie.. — nie dokończył zdania. 

Podszedł do matki i opar? jej dłoń na ramienit, 

— Zdenerwowany był, rozumie pani, nowa robota, 
maszyny niezabezpieczone jakby usprawiedliwiał 
ca, lecz znów tracił pewność siebie i mówił coraz ci+ 
szej, 

Czekałam tylko, że zacznie jak ojciec „Hch, slara 
nie przejmuj się, uszy do góry, będzie lepiej, nie nam 
to im" i że wskaże na mnie papierosem. 

Matka płakała, Wyglądała jak umarła, prawie nie 
oddychała 4 siedziała nieruchoma. 

Mnie łzy same leciały. Wiedziałam, że nie pójdzie+ 
my po palto, 

— 1 co ten ojciec narobił — rozpaczałam w duchu. 

Ale nie była mt niemiłą myśl o dniu jutrzejszym 
w szkole, gdy otoczona ciekawymi twarzami, będę 
opowiadać o naszym nieszczęściu. 

Młody robotnik odstąpił znów na środek kuchni. 
wyjął papierosa ź blaszanego pudełka i zapalił, Jed- 
ną rękę wsadził do kieszeni. 

— Pojedziemy, dziś do szpitala, pani Kamińska, Co* 
prawda to będzie napewno nieprzytomny — mówił o 
ojet — a jutro poczekam na panią przed fabryką, 
trzeba załatwić zapomogę. 

Słowo „zapomoga” słyszałam często podczas bezro- 
bocia ojea i zrobiło mi się przeraźliwie smutno, 

— A to miał szczęście, nidch pani powie, pierwszy 
dzień w robocie, psia krew, feralna trzynastka 
kląi z satysfakcją robociarz. 

— A ty. panienko, zostaniesz w domu, jutro też do 
szkoły nie pójdziesz, i może wogóle nie prędko pój 
dziesz. Tak, tak. Trzeba zastąpić starego. Trzeba pra+ 
cować — mówił tonem stanowczym i opiekuńczym. 

Bardzo mi się to nie podobało. 

Matka wciąż siedziała bez ruchu. 


Dokończenie 


Świat 
na stronie Il-ej | MŁODYCH 9 


Wapno + węgiel = SZCZOŁKA| ru 


nia przewodu w wiele warstw snecłalnych izolntorów używa się 


obecnie dyróch warstw płastiku i 


nie łatwo go przegryzą. 


kabel podztorski gotów. Rekiny 


ciągu ostatnich kilku lat 
Wsie prawdopo- 
dobnie, że wiele przedmio 
tów używanych w codzien- 


nym życiu zmieniło swój wy- 
gląd. Jeżeli jesteście bardziej u.. 


ziejtse RE. zarówno do 
wego. Zamiast 
sę nylonową przez mn 


Na pewno jednak nie wiecie, 
że plastiki są nowoczesnym su- 
rowcem przemysłowym zastę- 
pującym -w wielu wypadkach 
nie tylko drzewo i metal ale 
także porcelanę, szkło i jedwab. 


nszczajny Ima- 
niel — założnie od 


grubości — tkamy poźczechy, robimy srezotli lub Hny. W Polace 
produkujemy także wiókno z mas piasty: 


onych zwane stecionem. 


ważni, to zwróciliście uwagę, że 
„Coś" zajmuje miejsce używa- 
nego powszechnie drzewa i me- 
talu. Jeżeli byliście ciekawi, to 
wiecie być może, że te nt 


produkty nazywaj 
kie, 


się „piasti- 
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ale o tym w artykuie. 
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nazwie pie: 


ków scczewok i pryzmatów — takich 


W ostatnich latach plastiki wdar 
ły się do wszystkich niemal dzie- 
dzin życia tak, że mówi się na- 
wot o nadejściu „wieku płasti- 
owogo", Zrozumiałe więc, że 
każdemu nasuwa się pytanie, cóż 
mice nowe surow- 


idzioie na. lustracji — 


Po pierwsze, należy z góry 
wyjaśnić, że plastiki nie rosną 
na drzewach, ani też.nie wydo- 
bywa się ich w Kopalniach jak 
np. rudy metali. Są one wyni- 
kiem złożonych procesów che- 
micznych, których odkrycie jest 
rezuitatem pracy wielu chemi- 
ków w ciągu kilku lat. Właści- 
wie, to nie jest takie ścisłe. Bo 
niektóre plastiki rosną na drze- 
wach. Pod ich nazwą kryją się 
bowiem wszystkie materiały, 
które zmieniają kształt pod 
wpływem mechanicznym i za- 
chowują później te zmiany. Z 
tego punktu widzenia także 
zwykła żywica jest plastikiem, 
a historycznie rzecz biorąc — 
pierwszym, zastosowanym przez 
ludzi. Te jednak plastiki, które 
zdobyły ostatnio tak wielkie 
zastosowanie są wytworem pra- 
cy ludzkiej. O nich będziemy 
mówić. 


Każdy z Was widział łańcuch, 
zwykły żelazny łańcuch. Otóż 
ten łańcuch najlepiej tłumaczy 
nam budowę chemiczną plasti- 
ków. Wiadomo, że najdrobniej- 
szą cząsteczką każdego związku 
chemicznego jest tzw. molekuła 
składająca się z atomów. Otóż 
niektóre związki chemiczne ma- 
Ja tę własność, że w pewnych 
warunkach ich molekuły mogą 
się ze scbą łączyć, tak jak łą- 
czą się ogniwa łańcucha. Ten 
proces łączenia się molekuł na- 
zywamy polimeryzacją, a pow- 
stałe stąd związki polimerami. 
Tak samo jednak, jak każde o- 
gniwo różni się od całego łań- 
cucha, tak i ta nowa molekuła 
„łańcuchowa* różni się własno- 
$ciami od molekuł, z których 
powstała. Ten nowopowstały 
związek — polimer — ma zu- 
pełnie inne własności od związ- 
ku pierwotnego. Co ważniejsze 
— ma on zwykle własności pla- 
styczne. Tajemnica plastików 
leży więc w „łańcuchowej" bu- 
dowie ich molekuły. 


Punktem wyjścia w produkcji 
plastików jest węgiel i wapień, 


2 których tworzy się dobrze nam „ 


znany karbid. Od karbidu wie- 
dzie jeszcze bardzo długa dro- 
ga do ostatecznych produktów 
— aylonu, syntetycznego kau- 


1 wyrabia się także z mleka, a 
mówiąc dokładniej — z zawar- 
tej w mleku kazeiny. 

Mógiby się ktoś zapytać — po 
co my się właściwie męczymy i 
zastępujemy np. zwykłe drzewo 
jakimiś związkami chemiczny- 
mi? Pytanie jest słuszne— ale 

dpowiedź na nie bardzo prosta 

Wyobraźmy sobie, że mamy 

*yprodukować dwie szklane so- 
czewki. Musimy więc najpierw 
otrzymać odpowiedni gatunek 
szkła, a następnie długo i sta- 
rannie szlifować każdą soczew- 


kę, co jest zajęciem bardzo 
trudnym i wymagającym wiel- 
kiej precyzji. Obecnie wystarczy 
wyszlifować dokładnie jedną 
formę, aby następnie otrzymać 
z niej ile się chce soczewek 
przez prasowanie odpowiedniej 
masy plastycznej. To „szkło” z 

Jastiku będzie nie tylko wy- 
godne do masowej produkcji, a- 
le także nietłukące. Szyby w 
samochodach i samolotach obe- 
enie produkuje się prawie wi 
łącznie z mas plastycznych. 

Tyle szkło — a inne materiały 
plastyczne? Wszystkie one są 


wygodne w obróbce, wytrzyma- 
łe na działanie wody, kwasów, 
lekkie i odporne, Z tych powo- 
dów znalazły one tak wielkie 
zastosowanie, że jedna z ostat- 
nich książek wylicza 30 gałęzi 
przemysłu gdzie panują plasti- 
ki. Możemy zresztą wyliczyć — 
kable, telefony, fotografia, den- 
tystyka, chirurgia, nagrywanie 
dźwięków, lotnictwo, oświetlenie 
elektryczne, budowa statków, 
niezliczone zastosowania. domo- 
we, przemysł włókienniczy... Do- 
syć! Teraz już rozumiemy, co 
znaczą słowa, że nadchodzi 
„wiek plastikowy”. 


NAK. 


w produłc- 
Gji plastików jest to, że nie trze 
ba każdezo przedmiotu osobno 
cląć i szlifować, ale tłoczy się 


je seryjnie w formach. Na ilu- 
stracjach widzimy trzy stadia 
wytłaczania wyrobów z mas pla 
stycznych. Najpierw do ogrza 
nych form sypie się sproszkow 
ną masę plastyczną, następni 
olbrzymia siedemdziesięciotono 
wa prasa opuszeza się i po dzia 
sięcia minutach gotowe wyroby 
mogą iść w świat, 


szawskiego Koła Koresponden- 
tów i jego gorliwy „członek, 
Zygmunt Szeliga donosi w swej 
kolejnej kronice stołecznej: 

— Cztery lata temu Warsza- 
wy nie było. A dziś? Mosty, 
mosty: Poniatowskiego, kolejo- 
wy, śląsko - dąbrowski, średni- 
cowy, trasa W — Z, tunel linii 
średnicowej, Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu, Nowa  Mar- 
szałkowska w budowie Dom 
wa Polskiego, Centralny 
Dom Młodzieży, Dom Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, Pow- 
szechny Dom Towarowy (ol- 
brzyrm), osiedla robotnicze... oto 
nazwy symbole i nazwy kon- 
kretnej pracy 1 konkretnych, 
wielkich osiągnięć. 

A wiecie, co to jest „5-M*? 
To nie jest położenie króla na 
szachowniey, czy obiektu na 
planie. 5-M to Mokotów, Mau- | 
ranów, Mirów,  Marlensztadt, | 
Miynów, wspaniałe osłedla ro- 
botnicze, powstające w Warsza- 
wie. Nie jedyne, bowiem budu- 
ją się również na Kole, Pradze 
1 Żoliborzu. Podkreślam, że na 
gruzach obecnego  Muranowa 
powstanie osiędle dla 40 tysięcy 
mieszkańców. A jeżeli nie wie- 
cie, że „osiedle" to setki I ty- 
slące domów 1 mieszkań ja- 
snych, czystych, mających ła- 
zienki... to_ powinniście dostać 
„na rozgrzewkę, jak Antek 
Prusa, który nie mógł zobaczyć 
domu na tablicy. Będzie, na- 
pewno nasza Warszawa  pięl- 
niejsza niż byla t.. wygodniej: | 
sza dla ludzi pracy. pa 


Tak więc na froncie odl 
wy panuje niepodzielnie om 
mika, entuzjazm, tempo, 
rym to żywiołom poddała się 
cała stolica... 

Jak wiadomo, swego czasn 
bardzo dużo hałasu wywołała 
zapowiedź uruchomienia w 
Warszawie siedmiu _ Ślizgawek. 
Dyskutowano, obradowano ia 
czekano na mróz. A PIAM (z i- 
deainą obojętnością na sprawy 
tego świata) kiika razy zapowia 
dał mróz, kilka razy wszyst- 
ko przygotowywano, a _ mróz 
— nie. Wobec tego obsłu- 
ga przyszłych ślizgawek zało 
żyła ręce i poszła spać. Właśnie 
wiedy nagie „chwycił* mróz, 

| mle ślizgawki przygotowane uie 
byly. A przyszłe siawy sportu 
tyżwiarskiego zdzierałs zelowki 
na jezdniach warszawskień ulie. 
© czym uprzejmie donosi ©e- 
nienrius Sigismundus Szeliga, 
Anno Domini MCMXLIX, 
Bogdana Fijołkowski z Henry- 
kowa, Tadeusz Żolnierowicz z 
Bydgoszczy — nie. zakładajcie 
rąk. Kroniki z Waszych miast 4 


| Niestrudzony entuzjasta War 
4 


szym _Wierszo- 
owa i _ pomóc 
waniu „Koja Ko 


DO 


Na prośbę  Zorganizowanych 
Czytelników łódzkich  zamiesz- 
Sżamy| popiżej następujące za- 
wiadomienie: 

Łódzkie Kolo  Koresponden- 
tów apeiuje do wszystkich 
szłonków i sympatyków o przy- 
oycie na zebranie Koln. które 
odbędzie w dniu 20 lutego 
br. 0 godz. 16-6j w lokalu Łódz 
kiego Zarządu Związku  Mło- 
dzieży Polskiej, przy ul. Piotr- 
kowskiej 262. 


Zarząd ŁKK 
ERZE. 


s: 


ży, która daleka jest od tego 
wszystkiego co uprawniałoby 
ją do miana młodzieży współ- 
wozestniczącej w zakładaniu 
fundamentów pod państwo 
secjelistyemne. W  przykła- 
dach przes ciebie podawanych 
doszukujaaz się słusznie przy 
<zyny takiego stanu rzeczy w 
pochodreniu spoieczym tych 
młodych bsdzi. Piszesz, są to 
dobrze odżywieni synowie ka 
pitalistów. 

"Trzeba pamiętać, że: po 
Pierwsze, wychowanie w Śro- 
dowisku wrogim nam napew- 
mo nie kształtuje naszych 
przyjaciół, po drugie: właśnie 
mekoła i organizacja w szkole 
— ma niższym szczeblu har- 
©erstwo, ne wyiszym ZMP 
ma zadanie odrobienia tego 
wszystkiego w wychowaniu 
niektórych uczni, ezego im 
nie dało środowisko z które- 
go wyszli, po trzecie: zbytnie 
wogólnianie („są to wszystko 
Rapitaliści" — jak piszesz) 
jest niesłuszne ponieważ więk 
szość młodzieży polskiej wy- 
chowywana w nowych w: 
runkach państwa ludowego, 
idzie razem z swym przodują. 
cym oddziałem młodzieżą ro- 
botniczą i chłopską. 

Jest tak dlatego, bo t0spól- 
ny i jeden jest interes tych 
młodych, przed którymi 
szeroko otwierają się możli 
wości pracy, w pelni pożytecz 
nej. 

Przypomnę ci tu fragment 
z gawędy Wiktorii Dewitzo- 


Poprosiłem go kiedyś, jako, 
że jestem jego dobrym kolegą, 
żeby mi szczerze powiedział, co 
sądzi sam o sobie. "Trochę był 
zaskoczony pytaniem, ale po 
chwili zastanowienia zaczął 
mówić: „Wydaje mi się, że mo- 
ja postawa i stosunek do życia 
są dobre. (Zauważcie, o Czytel- 
nicy, styl! Włodek zawsze się 
tak trochę górnolotnie wyraża). 
Jestem rzetelnym uczniem, 
przestrzegam Prawa  Harcer- 
skiego, a szczególnie 10 punktu 
(„Harcerz jest czysty w myśli, 
mowie i czynach, nie pali tyto- 
niu, nie pije napojów alkoholo- 
wych i walczy z nałogami"), 
mam dość silną wolę i staram 
się postępować zgodnie z zasa- 
dumni moralności”, 

Spytałem go wtedy, czy wie 
eo to znńczy „moralność”. Na 
pytanie to nie dał mi odpowie- 
dzi — coś tam wiedział, ale tak 
się zagmatwał w tym tłumacze- 
niu, że po chwili dał spokój. 


Pewnego dnia będąc w jego po- 
tam 


koju (wprowadziła mi 
jego matka, bo Włodek 
mieście i zaraz miał wrócić) za- 
uważyłem leżący na stole gru- 
by zeszyt - pamiętnik — otwar- 
ty. 


wej « poprzedniego numeru, 
fragment który odnosi się do 
zagadnień harcerskich, ale 
którego uogólnienie da się 
odnieść i do sprawy porusza- 
nej w twoim liście. 

*..może wawet ten i ów 
odpadnie od roboty... To i do- 
trze. 

Zastąpią go inni, lepiej 
widzący słuszną drogę. Bo 
żeby dobrze pracować w ZHP, 
trzeba rozumieć i mocno ko- 
chać Polskę Ludową. Więcej 
niż siebie samego, więcej niż 
harcerstwo". 

Tadeusz Żołnierowicz, Byd- 
goszcz: Poruszane przez Cie- 
bie zagadnienie wpływu złej 
lektury, było stawiane na ła- 
mach naszego poprzednika 
„Świata Przygód”. Słusznie 
rozwijasz sprawę losów, zwo- 
lenników burzliwej sensacji i 
harców, które są celem same 
w sobie, słusznie przeciwsta- 
wiasz im młodych ludzi po- 
znających w swej działalności 
siłę rozpędową zasad postępu 
na których kształtuje się 
młodzież ZMP. 


Jadwiga Olszańska, Opole: 
Sprawa wymaga dłuższej i 
szczegółowej odpowiedzi, 0- 
trzymasz ją drogą listowną. 

Dziękuję za miłe listy, jakie 
nadesłali: T. Żołnierowicz x 
Bydgoszczy, E. Korcjwo z Go- 
rzowa Wlkp.. Sarenka Tatrzań- 
ska (która cieszy się z ni 
nowego pisma i pisze, że „tóraz 
za 10 zł będzie już miała i „Na 
Tropie" 1 „Świat Przygód), 
Andrzej z Inowrocławia (0po- 
wiadanie niestety słabe), Jerzy 
Kwiatkowski (wzmianki | będą 
wydrukowane), Tadeusz Żożej- 
ko z Nysy (część dowcipów pój- 
dzie), Konrad Szwarczewski z 
Masznej (wiersze nie do druku), 
Michał Aleksandrowicz (opra- 
cuj Jeszcze raz swoje opowiada- 
nie sportowe, uczyń je bardziej 
dynamiczne i wydobądź więk- 
szy efekt końcowy), Jerzy Kra- 
skowski („Bawełna” za słaba) i 
Janusz Roszko. 


niższym 


rzędy poziom” dadzą rozwiąza- 
nie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Szron, 


się_soplowa- 
2) Miasto na Śląsku 
czeskim, 3) Duża jednostka woj 
m, 4) Przyrząd do podno- 
żarów, 5) Sznury pal- 
cach, 6) Trąba met: 
obszyta w skórę, używi 
na dawniej przez trębaczy, 7) 
Pora, okres, 8) Dzień tygodnia, 
9) Rodzaj słodkiej leguminy, 10) 
Ciało płynne (l — j), 11) Owad. 


pospolity. 
Z. GIERLIŃSKI 
Chelm Lub. 


MAGICZNY TRÓJKĄT 


Podane Hczby tak poprzesta- 
wiać, aby suma liczb na każ- 
dym z boków trójkąta wyno- 
siła 45. 

„BARWIRA* — Radom 


"Tak mniej więcej w środku 


DWIE TWARZE WŁODKA 


(Dokończenie re strony 6) 


(wstyd mi się przyznać, ale rzu- 


J. Wagner — Kluczbork. Tro- 
chę więcej staranności, a ujrzy- 


._ Ścibisz — Jelenia Góra. 
Logogryf nie pójdzie. Ę 
R. Kudliński — Grodziec, J. 
Pęgiel — Tarnowskie Góry, 
„Czarny Miś" — 
Hakien — Warsza! 
lowski — Sochaczew, 
perek — Biała Ku. 
dzik Z. — Jędrzejów: Z, nade- 
słanych prac nie skorzystamy. 
Wszelkie rysunki zadań winny 
być wykonane bardzo starannie 
tuszem na białym (niekratkowa 
nym) papitrze, a rozwiązanie 
załączone na oddzielnej kartce. 
W razie „trudności" z rysowa- 
niem prosimy 0 coś tekstowego, 
ale ciekawego i oryginalnego. 
Z. Stasiłowicz — Bydgoszcz. 
Nadesłane zadania są nieco za 
trudne. Prosimy o łatwiejsze i 
niezbyt wielkie ze względu na 
brak miejsca. Życzymy powrotu 
do zdrowia 1 dalszej owocnej 
pracy na szaradziarskiej niwie. 


Z. Papierniak — Strzemieszyce 

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 25.210490 r. 

Za dobre rozwiązanie przy- 
najmniej jednego z tych zadań 
przyznanych zostanie drogą 1o- 
sowania 


5 nagród książkowych 


WACHLARZ 


Do podanej figury wpisać 12 

czteroliterowych o po 

ni znaczeniu. Litery w 

zaznaczonych kratkach, czytane 
kolejno, dadzą rozwiązanie. | 


większy lewy dopływ Wołgi, T) 
Symbol pracy robotnika, 8) Li- 
nia prostopadła do poziomu, 9) 
Rzeka w Polsce zachodniej, 10) 


ciłem okiem) | przeczytałem: 
„141X.48, wtorek. Przed pój- 
Ściem do szkoły wrzuciłem na 
poczcie list z odpowiedzią na 
konkurs wakacyjny „Świata 
Przygód” i „Na tropie”, Na 
kcji polskiego czytam” urywki 
„Szczytowych prac”, Na historii 
Gawlik czyta swoje wypraco- 
wanie, a my _ orieatujemy się, 
że wszystko odpisane jest „na 
żywca" z broszury, którą mu 
kilka dni temu ' pożyczyłem. 
Wziąłem broszurę i zacząłem 
głośno uprzedzać jeg» czy anie. 
Cu ja powiedziałem slowo, to 
on je powtórzył. Zrobił się 
śmiech 1_ skrompromitowiny 
Gawlik usiadł speszony Po lek- 
cji Tadek miał do mnie pre- 
tensje i pytał, czy uwsżm swój 
czyn za koleżeński. Mam żed- 
nak sumienie spokojne. Wyda- 
je mi się,że Tadek czegoś mi 
tnio zazdrości (może do- 
brych stopni), bo tyiko on jeden 
miał mi dzisiejszy postepex 7a 
złe. Jestem przekonany... ale w 
tej chwili rozległ się dzwonek 
i szybko odłożybem zeszyt, bo 
do pokoju wsz»ił wlodek 
TADEUSZ STRUMPF 
lat 16, Warszawa 


ROWE PALTO 


©Dokończenie ze str. 9) 


— Ale, ale, zapomniałem o jednej sprawie Niech 

pani mi tyiko nie bierze za zle, że ja o tym... w takie, 
imaczył się. 

na fabryce, 


chwili... lecz obowyązek — 
— Bo ja jestem, proszę px 

n'ezącym, komi 

nym, walczącym tem, w Hi 

kiem za siebie, jak 


tu _zbiórzowego 


przewoć 

pomoc  czerwe 
— wskazał kciu 
Hiszpan'a leżała gdzieś za na 


Znaczenie wyrazów: 1) Kości 
rybie, 2) Ptak nocny, 3) Lewy 
o Portowy 
dźwig, 5) Zbocze góry, 6) Naj- 


dopływ Wisły, 4) 


Półwysep między m. Azowskim 
1 Czarnym, 11) Część ciału, 12) 
Odgłos. 


„Barwira* — Radom 


Tak powiedział Kostek 


Dokończenie ze str. 6) 


„Oto, gdzie początek zła" — pomy- 
śiał ojciec Miszki przygotowując się 
do ataku. Lecz ojciec Kostka miał mi 
nę tak nieszczęsną, że ojciec Miszki 
trwożliwie zapytał; 

— Co z wami? 

— Dwójka. 

— Jakto. I wasz też! 

— Też. E 

1 tu papa Miszki pojął, że spotkał 
nie wroga, a towarzysza niedoli. 

"Tymczasem w dużej sali malcy 
trzymająć w rękach igły 1 nici wy- 
szywali pod bacznym okiem Kostka. 
Maleńki Ziuzia — czynny członek 
jkichś wysokich komisji w drugi 
„ słodko ziewnął 4 powiedział: 


Negle z tyłu za plecami Kostka da- 
ło się słyszeć chrząknięcie. Wspania- 


ły trębacz odwrócił się 1 zamarł — 
ujrzawszy grożne oblicza dwóch po- 
szkodowanych ojców. 

— Za dwa tygodnie mamy uroczy- 
stość w świetlicy — tłumaczył Ko- 
stek — 1 chcieliśmy w prezencie Wy- 
szyć ten cytat literacki, 

— Cytatów literackich — powie- 
dział ojciec Kostka — nie wyszywa 
się. Trzeba je czytać, uczyć się ich. 

— Lekcje wszyscy odrobili? — od 
siebie dorzucił ojciec Miszki, 

— Nie. 

Miszka a trwogą oczekiwał powzo- 
tu ojca. 

— Literaturę trzeba czytać, a nie 
wyszywać — usłyszał. 

Kto tak powiedział? 

— Ojciec Kostka. — I miał synku 
słuszność. Praca w organizacji ma 
wam pomagać w dobrej nauce a nie 
szkodzić! 


— | —-=--€-—-.............————. 


dała mi się wtedy jakaś wyższa i piękniejsza, jak ni- 


gd; 


listę. 


rować... 
wić dalej 


Niech pan nie waży się wykreślać, słyszy pan, 
niech pan się nie waży — krzyczała wielkim głosem 
— co mój Janek, co mój mąż — poprawia się — tam 
zadeklarował, to” święte! 

Nerwowymi, nieopanowanymi ruchan 
ala z portmonetki zgniecione papierki i 


PA 
rzucala na 


— Ja sama o tej Hiszpanii wiem bardzo mało, tyl- 
ko tyle ca od niego... ale widocznie jak on... zadekia- 
to.. — glos jej się załamał i nie mogła mó- 


szymi drzwiacni. — jednocześnie luna przeleciała m: 
przez tworz. 

— Dziś rano, jeszcze przed tym — wskazał na re 
kę — pani mąż, no Karniński, zadeklarował tu dwa 
dzieścia złotych z pierwszej tygodniówki „jaką miał o 
trzymać, a to duża suma i nawet dziwili się wszyscy 
aus uparł się Myślę, że w takiej sytuacji to jest nie 
możliwe do zapiacenia, więc trzeba będzie wykreślić 
chciałem formalnie, przy pani.. — znów się zająknął 

Rozpiął biueę i wyciągnął na stół pomiętą, zabru 
dsoną Bstę. Czernym od smarów palcem szukał naz 
wiska ojes. 

Matka jekby teraz dopiero usłyszała jego słowe 
poderwała się z krzesla. Kapelusz na gumce kol: 
się ma plecach. Oczy i policzki pałały gniewem. W; 


Nagle znów zmalała, skurczyła się w sobie i padła 
twarzą na listę i rozsypane banknoty. 

Kapelusz poioczył się na podłogę, aż pod próg. 

Robociarz wżiął mnie delikatnie za rękę i na pal- 
cach wyszliśmy do pokoju. 

Anka i „mała” siedziały skulone obok siebie, jak 
ptaszki, bardzo grzecznie i cichutko. 


KONIEC 


MLóbren IL] 


Oo ta dużo mówić — impreza się udała! ( 

W ogóle w Zakopanem każda impreza sportowa musi się 
udać, Skąd ten pewnik? Przyczyna jest prosta — burmistrzem 
zimowej stolicy Polski jest mgr Jerzy Ustupski. 

Przypuszczam, że nie wszystkim czytelnikom, zwłaszcze 
młodszym, nazwisko to nie mówi wszystkiego, dlatego pośpie 
szam z wyjaśnieniem. Otóż Ustupski wraz z Rogerem Vereyen 
zdobył swego czasu wicemistrzostwo wioślarskie świata i wx 
dwójkę zdobyli na Olimpiadzie w Berlinie brązowy medal dle 
naszych barw. Jeszcze po wojnie Ustupski uchodził za jedne- 
go z najlepszych naszych wioślarzy, uż wreszcie przeniósł si, 
do Zakopanego, gdzie piastuje dziś urząd „glowy miasta”. 

Teraz już chyba rozumiecie, że przy takim poparciu ze stro 

my wladz miejskich każda impreza sportowa w Zakopanen: 
musi być udana. 
4 Toteż mistrzostwa narciarskie juniorów przeprowadzone by- 
ły sprawnie, szybko, aż milo, A właściwie to nie były jedne 
mistrzostwa. Jednocześnie odbywały się mistrzostwa narciar- 
skie harcerzy, przy czym harcerze ustalili, że każćy harcerz 
pierwszy na' mecie mistrzostw juniorów jest jednocześnie mi- 
strzem Harcerstwa. 


PÓŁ TYSIĄCA 
Ciężka była rola sprawo- 
rdawcy prasowego przez te 
cztery dni. Bo proszę pomy- 
śleć — bieg zjazdowy dla 
starszych clłopców (zaszere- 
gowanych do tzw. klasy C) 
odbywał się z Kasprowego, 
młodsi i dziewczęta popisy- 
wali się na Gubałówce. Co tu 
wybrać? Ano, i wy też byście 
nie wiedzieli, bo wszystko jest 
ciokawe. 

W sumie w mistrzostwach 
funiorów startowało 483 
chłopców i dziewcząt. Byli 
tam przede wszystkim kole- 
dzy z Zakopanego, ale co nas 
najbardziej cieszy, zjawiła się 
młodzież Śląska i Krakowa, a 


| do 1% w klasie 


nawet Warszawy. Stolica re- 
prezentowana była wprawdzie 
dość słabo (i takie określe- 
nie jest zbyt górne, startował 
bowiem tylko jeden zawod- 
nik), ale zrównoważyli to nar- 
ciarze wiejscy. I to nas naj- 
bardziej cieszy. Jeden z naj- 
piękniejszych i najzdrowszych 
sportów, dzięki nowemu kie- 
runkowi polskiego wychowa- 
nia fizycznego, trafił na wieś. 

le mówiąc, to trafił (orien 
tując się. po_ mistrzostwach) 
do Baraniej Góry, gdzie tam- 
tejszy Ludowy Klub Sporto- 
wy przysłał swą ekipę mło- 
docianych narciarzy. Jesteśmy 
przekonani, że za przykładem 
„wsi podhalańskiej pójdą i in- 
ne rozrzucone po całym kra- 
ju i, że w następnych mi- 
strzostwach oglądać będziemy 
więcej wiejskiej młodzieży na 
nartach. 


Zawiodły przepowiednie 


Nie mniejsze kłopoty mieli 
i organizatorzy. Jak tu po- 
dzielić tak wielką ilość star- 
tujących, by jak najszybciej 
<vyeliminować najlepszych 
by impraza nie przestała być 
atrakcyjną? Zdecydowano po- 
dzielić.pół tysiąca kandyda- 
tów na mistrzów według wie- 
ku. W ten sposób dziewczyn 
ki od 18 — 15 lat startowały 
w kłasie A, zaś od 16 — 17 
w. klasie B, chłopcy natomiast 
od 14 — 15 w kl. A, od 16 
zaś od 18 
do 19 lat w klasie ©. 


„i Tajner 


Stara to prawda, że na'bar- 
Jziej atrakcyjne i popularne 
ją skoki otwarte. 1 jak na 

_ złość przyjęto zasadę zatrzy- 
mywania tej konkurencji aż 


| ma sam koniec. Chłopcy nie 


mogli się doczekać ostatniego 
dnia zawodów. Wreszcie Śro- 
da. Oczywiście nikt nawet nie 


-_ wątpił, że tu mowa będzie tyl- 


Xiwant W woje! k' 
Tajner ająi dopieru trzeci 
miejsce. uzyskując skoki 14 
18 m oraz notę 194,7, przeć 
sakopiańskami iŚiakam* 
Tacielnikiem i Michalikiem 

Z dużą satysfakcją ogląda- 
śmy popisy skokowe najstar 
szych chłopców w klasie C 
Triumfował tu Wawrytk 
(skcki 37,5 i 39,5 nota 210.4) 
rzed Rejem i Kowalskm. 
Najdłuższy skok dnia należał 
również do Wawrytki i wy- 
nosił 37,5. Nasi młodsi skocz- 
kowie skaczą odważnie, nieco 
gorzej jest z łądowaniem, nad 
czym muszą popracować, i * 
dbiciem. Wawrytko miał bo 
lajże najlepsze odbicie i naj- 
adniejszy styl, 


Trzy powody do radości 


Wszyscy zawodnicy choć 
szejęci niezmiernie swoimi 
adaniami, nie zapominali, że 
»o drugiej stronie Tatr w 
spindlerovym Młynie walczę 
asi akademicy w  mistrzo- 
„twach Świata akademickich. 
Toteż w lokalu komisji sę- 
lziowskiej każdy po odszuka- 
aiu na powielonej kartcę pa- 
oieru swego nazwiska, dopy- 
tywał się o wyniki z Czecho- 
słowacji. W niedzielę dowie- 
dziano się o piątym miejscu 
lózka Marusarza, drugiego 
dnia rczpromienieni chłopcy 
przyjęli z entuzjazmem wia- 


domość o drugim miejscu na- | 


szej, sztafety. Wreszcie ostat- 
ni akt mistrzostw. Wręczenie 
nagród i... wiadomość o Dzie- 
dzicu i Kwapieniu, którzy zo- 
ztali akaćeniickimi mistrzami 
Świata w kombinacji norwe- 
skiej. Doprawdy, - niewiado- 
mo, z czego było więcej rado- 
ści. 


A harcerze mieli potrójną 
radość — HEN zdobył pu- 
char ufundowany przez mini- 
stra Skrzeszewskiego. 

A skoro już tak stopniuje- 
my radość, to najbardziej cie- 
Szymy się my: z dużego u- 
działu młodzieży, z jej zapału 
do tego pięknego sportu i z 
tego, że władze narciarskie 
tak poważnie myślą o naj- 
młodszych, którzy są funda- 
mentem przyszłych powodzeń 
i przyszłego rozwoju sportu 
narciarskiego. 


POCHWAŁA BIAŁEGO "SZALEŃSTWA 


(Jesteśmy dumni, że młodzież 
polska dorosła do _ organizacji 
własnych mistrzostw _narciar 
skich. Przed wojną, gdy polity. 
ka naszego sportu biegła zu- 
pełnie błędnymi drogami, gdy 
nastawiono się na hodowie si 
perasów i cudownych objawień, 
odcinek sportu młodzieżowego 
*był zaniedbany. Młodzi 1 zdolni 
chłopcy pozostawiani byli wła- 
'snej zaradności i ewentualnemu 
talentowi. : 

Postępowanie takie, było nie- 
słuszne Już choćby z tego wzgle 
du, że w szeregach młodzieży 
znaleść można było właśnie 
wschodzące talenty, nie mówiąc 
o tym, że wyszkolone kadry 
młodzieży są tym fundamen- 
tem, na którym budować moż- 
na przyszłe powodzenie sporto- 
we. 


O obecnym stosunku naszych 
wladz sportowych do Juniorów 
niech świadczy sam fakt orga- 
alzacji mistrzostw młodzików i 
syfra startujących dobiegająca 
vół tysiąca. 

488 chłopców 1 dziewcząt. 483 
młodzików _ popisywało — się, 
przez cztery dni na trasach ta- 
trzańskich. Na innym miejscu/ 
piszemy 0 tym, że w liczbie Ich. 
znalazła się i młodzież wiejska 
Cieszy nas, że jeden z najpięk-| 
niejszych sportów jakim bez 
wątpienia jest narciarstwo, zy- 
skał takie powodzenie u  mło- 
dzieży, że potrafił zmobilizować. 
póltysięczną armię  młodocia- 
nych kandydatów na mistrzów. 

Raz jeszcze „chwalimy  de- 
ski” 1 chwalimy tych, którzy ta 
deski decydują się przypiąć do, 
butów. 


O mis:rzach, którzy chodzą prędko spać 


Wręczanie nagród przypa- 
dło w dość późnych godzi- 
hach. Gdy wywołano 15-letnią 
Anię Kubicz, rodzice zgłosili 
się po nagrodę objaśniając, że 
najmłodsza zawodniczka mi- 
strzostw już śpi w domu. 


Zawodniczka Iudowego KS 
Barania Góra, Cienciałówna 
wzbudzała duże zaciekawieńie 
nie tylko swą przynależnością 
klubową (jedyny — wiejski: 
klub) lecz przede wszystlkim 
pięcioosobową asystą. Cała ta 
gwardia ubiegała się na twy- 
ścigi w udzielaniu rad i wska- 
zówek, co, jak się okazało, 


Kajmiedsi mistrzowie — dziewczęta 


Bieg zjazdowy 


Kl. A — WALACHIŃSKA (HKN Zak) 511; 


bieg zjazdowy — kl. B — KRYSTKOWSKA (HKN Zak.) 3,173 


CHŁOPCY 


Jo 5 tuskarc. oi 


| bleg zjazdowy — kl. A — CZARNIK (SNPTT Zak.) 315 
bieg zjazdowy — kl. B — GRON (Wisła Zak) 2,045 
bieg zjazdowy — kl. C — OBROCHTA (HSN Zak.) 119,5 
słałom kl. © — SIKORA (Związkowiec) 52,4,18,0) — 100,4 
komb. alpejska — ROJ (HKN Zak.) 3,04; 0,36 nota 3,40 
bieg 8 km — kl. B — J. KARPIEL (SNPTT Zak.) 39 i 30 
bieg 12 km — kl. C — KOWALSKI (Wisła Zak.) 1:03,46 


- ko o Tajnerze z Warty  cie- 
szyńskiej. Okazuje się, że 
młody cieszyniak cieszy się 

_ wśród młodych taką popular- 
nością ak Marusarz u senin 
rów | tardra * m 


, komb norweska — ki. © — RO WALSKI (Wisła Zak) nota 405 
je otwarte — kl. A — MRACIELNIK (Wisła Zak.) 19i 19 —; 

208, 
| xoki/ otwarte — KI. B — GĄSIENICA -(Wisłs Zak) 21, 195 >| 

214,9 
skoki otwarte' — kl. C — WAWRYTKO (Wisła Zak.) 37,5 i 395 
210,4 


. „ ON Zak 
a mszęcólł — Mani Pro 


miało zbawienny skutek, Ołew 
ciałówna zdobyła bowiem. wie 
cemistrzostwo w biegu pła- 
skim na 5 klm. 

Najmłodsi narciarze nie ła” 
two rezygnują ze zwycięstwa, 
co niejednokrotnie wchodzi w 
kolizję ze srogimi prawami 
narciarskimi. W biegu przy 
wymijaniu np. mijający ma 
krzyknąć: „droga wolnal”, na 
co mijany ma „zjechać nieco 
na bok. A tymczasem mija- 
nym ani się śniło słuchać 
„rozkazów" i parli całą parą 
naprzód. 
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